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Ruch Pedagogiczny

SZKOŁA W ROSJI A REWOLUCJA
I.

Na jesieni 1932 roku polityka szkolna władz sowieckich wstąpiła w nową
fazę swego rozwoju. Już dnia 25.VIII.1931 r. C. K. partji wydal zarządzenie;
w którcm wszystkie poprzednie doświadczenia reformy szkolnej, zmierzającej
ku stworzeniu nowej szkoły, któraby odpowiadała komunistycznemu ideałowi
nauczania, zostały uznane za „odchylenie na lewo" i „ukryty trockizm". ,,Za­
sadniczy błąd" szkoły sowieckiej upatrywało · to historyczne, zdaniem prasy
sowieckiej, zarządzenie w tern, że uczniowie nie posiadają dokładnych i syste­
matycznych wiadomości z poszczególnych przedmiotów, co jest rezultatem
ciągłego i nieoględnego eksperymentowania z t. zw. ,,nowemi metodami".
Wślad za tern stanowczern i ryczalcowem odwróceniem się od wszystkich no­
wych metod, częściowo zapożyczonych przez sowiecką pedagogikę od rady­
kalnych pedagogów zachodu, częściowo przez nią _samą wynalezionych (jak np.
metoda kompleksów, metoda projektów, metoda brygad, system dalcoński
i t. p.), nastąpiło jesienią 1932 r. przywrócenie „lekcji, jako podstawowej jed­
nostki nauczania szkolnego", kierowniczej roli nauczyciela, klas (zamiast
„grup" i przodujących „brygad"), ścisłej dyscypliny w szkole, która się nie cofa
przed karą „aż do wydalenia włącznie", podręcznika, jako podstawowej po­
mocy szkolnej, ocena „systematycznego kontrolowania postępów", egzaminów
przy przejściu z klasy do klasy „dokładnego podziału na lekcje", co -jest tego
wszystkiego, w czem wszyscy pedagogowie sowieccy jeszcze niedawno upatry­
wali „nieodłączne atrybuty szkoły burżuazyjnej", jako szkoły klasowej, opartej
na szczególnych właściwościach ustroju kapitalistycznego.
Równocześnie z przywróceniem strukcnry starej szkoły nastąpiło i przywrócę­
nie w niej tradycyjnych przedmiotów nauczania. Jakgdyby maksymalnym punk
.rern tego procesu stały się dwa dekrety o wykładaniu historji i geografji (16.V.
1934), w których czytamy dosłownie, co następuje: ,,Nauczanie historji w szko­
łach Z. S. S. R. nie stoi na należytym poziomie. Podręczniki i sposób naucza­
nia mają oderwany schematyczny charakter. Zamiast wykładania h i s t o r j i
o b y w a t e I s k i e j w żywej, zajmującej formie z podaniem ważniejszych
zdarzeń i faktów w ich chronologicznej kolejności wraz z charakterystyką hi-
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storycznych postaci, podaje .się uczniom abstrak,cyjne _sformułowani: og?_lnych
przemian ekonomicznych, zastępując w t~n sp~sob zw1~zły wykład historji ~by­
watelskiej przez oderwane schematy soqolog1czn~. N_1~~dzownym wa:un~1cm
dokładnego przyswojenia przez uczniów kursu h1s~oq1_ Jest zachowanie h1St~­
rycznego chronologicznego następstwa w wykł_adz1e _l?1story~z1;1~ch wydarzeń,
wraz z obowiazkowem utwierdzeniem w pam1ęc1 uczruow ważniejszych ZJUWISK

dziejowych, postaci historycznych, dat chronologicznych". ,,Naucz.1?ie_ geogr~­
fji w szkołach początkowej i średniej cierpi na bardzo istom~ braki, z których
najważniejsze to abstrakcyjność i suchość wykładu, brak fizyko - geografie.:-·

_ nych przyrządów i pracowni, slab~ orjentacja na mapie, przeład_o~anie, nauki
i podręczników geografji danerni statystyczno - ekonomicznerni 1 ogólnerni
schematami, skutkiem czego uczniowie, wychodzą ze szkoły, nie posiadając nie­
raz najbardziej podstawowych wiadomości z geografji". Zatem „Sownarkom"
z. S. S. R. i C. K. W. K. P. polecają Narkomprosom federacyjnych republik
kierować się następującerni zasadami: Nauczanie geografji w szkole początko­
wej (3 i 4 kl.) winno zapewnić zapamiętanie przez uczniów podstawowych
nazw geograficznych ( części świata, rzek, mórz, gór, miast i t. p.) oraz do -
kładne poznanie mapy w granicach, przewidzianych przez program, usilujqc
osiągnąć większą poglądowość, dostępność, popularność i zdolność budzenia
zainteresowania .. Nawet w programie kl. 7-ej (Geograffa Z. S. S. R.) poleca
się Śtanowczo uprościć i zmniejszyć materjał nauczania, uwalniając go od eko- ·
nomicznych i statystycznych szczegółów, równocześnie rozszerzając odpowieJ -
nio charakterystykę geograficzną danej republiki, kraju, czy obszaru.
Po kilku przygotowawczych warjanrach na jesieni roku szk. 1934/35 wydane
zostały już ostatecznie „stabilizowane" plany nauczania i szczegółowe do nich
programy z dokładnern rozłożeniem rnaterjału szkolnego na lata, a nawet po -
ry roku. Plany te, wydane w Moskwie, obowiązują, na całym obszarze Związku
Radzieckiego. Aby ocenić znaczenie tej stabilizacji, kładącej koniec wszelkiemu
dalszemu „eksperymentowaniu", wystarczy wykazać, że w ciągu 16 lat swego
istnienia pedagogika sowiecka przeszła przez pięć faz rozwojowych, z których _
każda następna stanowiła zdecydowane zaprzeczenie poprzedniej, i że w ciągu
tego czasu plany i programy nauczania s_zkolnego zmieniły się pięciokrotnie,
przyczem w podstawowych zasadach, a nie w szczegółach, za każdym razem
różniły się od poprzednich (1918 - 1919, 1923 - 1925, 1927 - 1928, 1930-
1931, 1932 - 1934).
W roku 1933 ~~dagogja_ sowiecka wyrzekła się nawet samej nazwy „jednolitej
szkoły robo';7e} , , wra:a/.ąc do starego_ p:odzia~u szkoły ogólnokształcącej na
„początkową .! ,,_~redmą , przyczem ·zm~s1ono Jednocześnie wszystkie powstałe
podczas R~woluq1 odr~~ne ~,YPY szkół (Jak np. ,,7-mioletnia szkoła fabryczno­
za_wodo:"a , ,,szkoła wiejska , potem „szkoła kołchoznej młodzieży" i c. p.).
K1e~y s_1ę przegląda ~owe plany nauczania, aż podziw bierze, jak dalece przy­
pomm~Ją one tradycyjne plany szkolne „państw burżuazyjnych" Dwie godziny
tygodniow~ '.',?istorji ~om.Rarcji" w ostat_niej klasie i po jednej ~odzinie ,,~auki
obywatelskie] w pięcru niższych klasach (III _ VII) · k ·
stało z O ' h 'b . . . . - oto wszyst o, co zo-

up rczywyc )?ro zasrąpierua „burzuazyJnych" przedmiotów nauczania
przez nową „proletaqacką" naukę. ·
Ze starych przedmiotów brak obecnie w szkole sowi - k" .
rożytnych i religji. iec IeJ tylko języków sra-
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Srosując się do planu nauczania i do programu, nauczyciel winien systematycz­
nie wyczerpać i wykładać swój przedmiot i prowadzić „systematyczną, kontrolę
postępów uczniów" (co jest odpytywać z zadanych lekcyj). Zgodnie z tern
w nowym podręczniku pedagogji M._ P i s t r a k a, zatwierdzonym przez
Narkompros, jako „ustalony" podręcznik dla szkół wyższych, punkt ciężkości
całej pedagogiki przesunięty już został całkowicie na technikę nauczania w sta­
rym stylu (oceny, egzaminy, wydawanie lekcyj, wypracowania, dyktanda i t. d.).
Zagadnienia, jeszcze niedawno poruszające pedagogikę sowiecką, (szkoła pracy,
1
) W szkołach z językiem wykładowym nierosyjskim nauka tego języka odbywa się
w mniejszej ilości godzin, zato dochodzi, jako przedmiot obowiązkowy, język rosyjski.
2
) Przedewszystkiem język niemiecki, obecnie coraz bardziej usuwany na drugi plan
przez angielski i francuski. W szkołach wiejskich początkowych język obcy zasadniczo
nie jest wykładany.



4
związanie nauki z pracą produkcyjną i t. p.), przedsca:'ione są w ~ej książce
tylko jako przykłady „lewego" lub „prawego" ?d<;hylema, a prace. n_1edawnych
koryfeuszów pedagogiki sowieckiej, jak P. Błonski~go, N._ Krupsk!e!, M. Szul-

. · innych przytoczone sa ze wskazówką, że me należy dawac Kh do rąkgma 1 1 , • . . . . d • · · ł
studentom. Podobnie, jak szkole stawia się ob~cme za arne przys~voie~ia m o-
dzieży sowieckiej całej wiedzy, n~grom~1zoneJ pr~ez kulturę burzu,azyJną, t~k.
i sowiecka pedagogika gotowa Jest dziś „czerpac z bogatego doświadczenin
szkoły burżuazyj.nej, korzystając w mia~ę potrzeby_ z ;1r,p~arnwanych J_uz p_rzez
nią metod". Głównem zadaniem szkoły Jest „uczenre się , 1 _te~u zadamu w'.~na.
być bezwzględnie podporządkowana „spo~eczno-produkcyJ~a„ praca uczmo'I_V,
które tak niedawno jeszcze miała pierwszeństwo przed „teoqą . W zn rządzeniu
z dn. 23.IV.1934 r. C. K. Kompartji poszedł jeszcze dalej, osądziwszy surowo
,,zupełnie niedopuszczalne przeciążenie dzie~i prze_ra_biani~~- uch'I_Val _X;II:~?
Zjazdu Partji, zagadnień marksistowsko-lenmows~J~J :eoq1_ 1, polityki I a~t)l ,
i zabronił na przyszłość w szkole początkowej I średniej dopuszczać do
przeciążania dzieci społeczno-polirycznerni zagadnieniami. W związku z tern
uległ istotnym ograniczeniom i samorząd uczniowski. Nowe przepisy o orga­
nizacjach uczniowskich, wydane w styczniu 1935 r. postanawiaj:'), że organi­
zacje uczniowskie mogą się zawiązywać dopiero począwszy od V kl. wzwy;
(w młodszych klasach mają być zastąpione przez dyżurnych, wyznaczonych
przez nauczyciela). Główny ich cel, to - ,,pomoc personelowi nauczycielskie
mu w podniesieniu jakości nauki szkolnej i wzmocnieniu świadomej dyscypli
ny". Komitet uczniowski „pracuje przy wydatnej pomocy" przewodnika klaso­
wego, jak brzmi nazwa przywróconego ostatnio urzędu wychowawcy klaso.
wego. Tylko w klasach VIII - X organizacjom uczniowskim oprócz „umoc­
nienia i pogłębienia wiedzy w poszczególnych przedmiotach" stawia się także
i zadanie „walki pod przewodnictwem Komsomołu o komunistyczne wycho
wanie uczniów, o rozszerzenie ich horyzontów myślowych, o poznanie podsta­
wowych dzieł Marksa - Engelsa - Lenina - Stalina. Przyczern praca ich (jak zresz,
tą również pionierskich i komsomolskich organizacyj) nie powinna „w żadnym
razie naruszać normalnego biegu zajęć szkolnych".
R6wn~c~eśnie ze stabiliza:i~..zasad nauczania programów postanowiono wydać
,,ustab1lt~owane P?dręczmki. _dla wszystkich przedmiotów i wszystkich klas.
Ustanowiono _speqal~e kom1~Je dla _sporządzenia takich podręczników, przy­
czem obok mesplam1o~ych żadnerni ?d<;hf leniami pedagogów komunistycz­
nych "".Y~naczem ~osta!~ _do tych komisyj I profesorowie bezpartyjni (nawer
"". ~om1sJach dla h1scoq_1 ~ geografji). Niektóre komisje umieściły w spisie sta ·
bilizowanych pod.~ęcz?1_kow znane podręczniki z czasów przedrewolucyjnych
(naprz. ,,Algebrę _K1s'.elewa),' ograniczając się do zastąpienia w nich prze­
starzałych przykładow 1 _zad_an przez„n?we, świeżo sporządzone. Podręczniki,.
dotychcza~.wydane, zawierają oczywrscre apoteozę ustroju radzieckiego i wo·
dzó;"' par_q1, w szczególności Stalina, ale na tern kończy się cały ich komunizm.
Ogolna_ ich cecha_ - to ja~naj?ardziej systematyczny i zrozumiały wykład
przedmiotu z~od_me z ostatrnerm zdobyczami nauki. O jakiekolwiek zaś me-
todyczne nowinki podobne do te h d · ·. .. , . go, co na zac o zie nazywa się „nowem wy-
chowan;em , mało się .one troszczą.
Analogiczne posunięcia miały miejsce i na terenie szk ł · · I · 'w
nocześnie z zaniechaniem t zw metody brygad" o kylwyższej. tku~aJ ro _-

. · ,, pro amowano „ 1erown1-
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czą rolę profesora", który jest obecnie obowiązany „syscemacycznie wykładać
swój przedmiot" jak również „prowadzić kontrolę postępów każdego ucznia
oddzielnie". ,,Teorja", której niedawno jeszcze poświęcano zaledwie trzecią
część całego roboczego czasu, została obecnie zpowrocem wysunięta na pierw­
sze miejsce, a „produkcyjna praca", jak również „społeczno polityczna dzia­
łalność" uległy znacznej, niekiedy całkowitej redukcji. Uniwersytety i zakłady
'naukowe politechniczne, w latach 1930 - 1931 rozdrobnione na cak zwane
„oddzielne Wuzy ścisłej specjalności"· (w duchu ceorji o „połączeniu nauki
z produkcją"), zostały przywrócone. W r. 1934 otworzono ponownie uniwer­
sytety nawet na I Ikrainie, gdzie zamknięto je jeszcze w 1921 roku. W uniwer­
sytetach moskiewskim· i leningradzkim utworzono w latach 1934 - 1935 na­
wet i wydziały historyczne. Jednocześnie ze wscępnemi egzaminami (w zakresie
całej szkoły średniej). obowiązującemi wszystkich nowowsrępujących, wprowa­
dzono i doroczne eg:>.<tminy, a także powiększono wymagania egzaminacyjne
dla absolwentów wszystkich wyższych zakładów naukowych. Ze wzmożeniem
kontroli profesorów nad przygotowaniem naukowem „aspirantów" przywró­
cono i stopnie naukowe (kandydata i doktora), stanowiące obecnie warunek
objęcia cbowiązków wykładowców i profesorów w Wuzach. Równocześnie na­
stąpiło pewne złagodzenie „selekcji klasowej" przez co, że dzieci „speców"
zasrały zrównane w prawach z dziećmi robocniczemi. Organizacjom studenc­
kim Komsomołu nakazano nie mieszać się do spraw kierownictwa wyższych
uczelni i do wykładów, natomiast skierować „zapał bojowy" w pierwszym rzę­
dzie na „podwyższenie jakości uczenia się".
Jak wiadomo, ,,walka o podniesienie jakości" jest głównem -hasłem drugiej
piatiletki, jako reakcja na „szaleństwo cyfr" pierwszej piatiletki, bezwzględnie
nastawionej na ilość. W dziedzinie szkolnej ca konieczność zatrzymania się
w pędzie do czysto statystycznych osiągnięć uwidoczniła się najbardziej wy­
raźnie. Nie ulega żadnej wątpliwości, że ten nowy zwrot od ilości ku jakości
jest prostem następstwem poprzedniej polityki szkolnej, która doprowadziła
do skrajnego rozprzężenia, a często nawet zupełnego upadku szkoły, i stanowi
c. zw. konieczny etap całej polityki szkolnej władz sowieckich. Z drugiej jed­
nak strony jasne jest, że oznacza co zerwanie z poprzednią polityką, wyrzecze­
nie się komunistycznego ideału nauczania i w rem znaczeniu stanowi nawrót
do starej, ,,burżuazyjnej" szkoły. Od tej ostatniej różni się obecna szkoła so­
wiecka· nie swoją wewnętrzną strukturą, tylko komunistyczną, ideologją, która,
uświadomiwszy sobie swoją niezdolność stworzenia nowego „prolecarjackiego·•
_typu szkoły, nowych metod nauczania i wychowania, obecnie coraz bardziej
wyradza się w pustą frazeólogję. Sami pedagogowie sowieccy już nie przyznają,
komunistycznej ideologji zdolności twórczych w dziedzinie pedagogiki, to jest
zdolności stworzenia nowego cypu szkoły, nowej nauki ;i kultury wogóle -
i zamiast siły twórczej przypisują jej tylko swoistą silę magiczną, w tajemniczy
sposób przekształcającą wszystkie przestarzałe rekwizyty biernej szkoły XIX-go
stulecia 3) (oceny postępów, egzaminy przy przejściu z klasy do klasy, system

3) Sowiety restytuują nawet typ budynku szkolnego z XIX-go wieku. W rozporządzeniu
z. dnia 28.11.1935 r. Sownarkom ZSSR i CKWKP wydały zdecydowany sąd o tern -
mezoacenem rozmiarami a marnotrawnem ..:.. budownictwie szkolnem, które miało miej­
sce w latach ostatnich. Jego wada, to „ogromna strata miejsca na pomieszczenia pomocni­
cze (pracownie, jadalnie, sale zabaw i t. p.) ", Rozporządzenie poleca przeprowadził



· 'd · z podręcznika i c p.) z burżuazyjnego zła w dobro
kar 1 nagro , nauczanie · ,
sowieckie 4) • ki b d „ hCzy co przywrócenie starej szkoły nie jest po<;ząc. em . ar zie] powszec neg_o
,,termidora", którego dalszemi _etapam~ o~azuJe ~1ę nainowsze ap~teozowanie.
przez sowieckich wybitnych działaczy zycia rodz~nnego,. wrm~~an_1e szacunku
dla rodziców, nowy sowiecki patrjotyzm, _naw_oł_uJący do, m1_losc1 ojczyzny, no­
wa polityka zagraniczna, oparta na uzna~1_u L~g1 Naro?o":. 1 Trakca_cu Wersal­
skiego, wczoraj jeszcze nazywanego „zbo1eck1m pokoiem , ".'reszcie systema­
tyczne usuwanie z widowni życia politycznego _scary~h bolszewików,. o~az.ustęp­
stwa na froncie kołchozów - oto zagadnienie, kcorego tu rozwazac me mo­
żemy. Qgraniczając się do zakresu sprawy szkolnej musimy w każdym razie
stwierdzić, że jej stabilizacja posunęła się tak daleko, że w tej dziedzinie ma
się już chyba pełne prawo mówić o „zakończeniu Rewolucji". Nowy obraz po­
rewolucyjny szkoły występuje z każdym rokiem, nawet z. każdym miesiącem
coraz jaśniej i dobitniej we wszystkich swoich zarysach. Że ca szkoła porewo­
lucyjna jest czemś zupełnie innem, niż przedrewolucyjna szkoła „carskiej Ro­
sji" - nie ulega już dziś żadnej wątpliwości. ,,Powrót do starej szkoły" nic
oznacza bynajmniej przywrócenia szkoły carskiej, czy też nawet „dumskiej"
szk~ły rosyjskiej. Podczas Rewolucji zaszły w organizmie szkoły rosyjskiej głę­
bokie wstrząsy, które z gruntu odmieniły jej strukturę i obraz. Szkoła car.
~ka" została bezpowromie_zniszczon~ pr~et rewolucję, a na jej 1;1iejscu po;sta­
Je cer~ - P?w1edzmy nawet -: rosm_e_ 1 _roz~qa się szkoła, kcorej ogólna bu­
dowa 1 oddzielne :echy zasadniczo rozruą się od szkoły carskiej Rosji. Inna
rzecz,. czr ce prze1;:1a~y są ,,?siągnięciami", a jeśli tak, co za jaką cenę, t. j. za
~enę Jakieg~ o~mzema poz10~u w d~i~dzinie szkolnej zostały _one kupione,
1 czy wreszcie ~ue _były one choc w częscr założone w tendencjach rozwojowych
przedrewolucyjnej szkoły rosyjskiej, a jeśli tak, co czy niezostalyby dokonane

wewnętrzną przebudowę budynków szkolnych tak b kl ·
strzeni, pozostawiajac na pracownie labo t . • al y k asy zajmowały 65% całej prze­
Każda klasa winna .mieć swoje własne ra _oqa, sa_ e, orytarze ' t. p. maximum 35%.
odbywać cała nauka. Typy szkolnych b;'.t'k~zczen!e, wbkt,órem właściwie powinna się
przez władze. 1 yn ow wmny yc w przyszłości zatwierdzane
4
) Nadzwyczaj charakterystyczna pod t m I d . . .
M. Pietraka. Książka ta została na . Y wzlg ę ~m Jest wyrmeruona wyżej książka
Nark 'pisana na po ecerue Pedagog· N k .omprosa, ponieważ wszystkie poprzed • d 'k' iczn?- au owej Komisji
s~arzałe. Autor jej, niedawno temu wybitnynte p~ :r~I k pedagogiki okazały się prze­
s o w r. 1930, kiedy rozgramiano praw ourzę ~1.; . ar omprosa, stracił swe stanowi­
Pedagogicznego w Rostowie nad Donemą ..f,ozyc1 1 o_becnie jest profesorem Instytutu
st_ara się wykazać, że wyprostowana . p~ _ręczntku swoim na wszelkie sposoby
niem słuszności temu co twi d 'ł „generalna linja" polityki szkolnej n· · t J,.

1zk~!:· ~raw?a, że p_edagogik:'si~vfel:~::e~:~rja", nie jest także pow;~t~~ ::
2
:t:~:;

cz'~m bt'r:u:~;1-~ :zy!u z ~ozostał?ści i,';,,żuazy~n:~h-1o%~zach ~urż~azyjnej p_edagogiki
jące zadaniomJ Idas p ago_g1k~..5ow1e~ka_ nadaje „kierunek i po':1ewaz wsz~stk1m zdoby­
budownictwa socjal1sf~:cu1ące1 .• za,:ruenrnją się one z mec~n~, mn! rozw61, odpowiada­
mi, nawet z dyktande y nego. _lak ~,ę rzecz ma z ocenami ntc~nei (resury w narzędzia
ze zbioru zadań i t ~' ~cze?1em s1~ napamięć, zadawa . ' egzam1~am1, nagrodami i kara­
budownictwie dziec: ·.d daiąc sobie sprawę z tego _nie{:' lekcyJ z podręcznika i zadań
dla należytegd opan~:.' _zą w tern wszyśtkiem nie ka!d!e ,~rą u'.lział w socjalistycznem
nego ideału nauczania ~,. ,,poz_ostalości burżuazyjny~h"n~rnewolt, !ecz niezbędny środek
,,Losy ~omunistycznego \!.'.:iemi~nach w pedagogice k~ r?zpadnt~ciu się komunistycz-­
gogowie komunistyczni wsp,ól "yc!:owa':1_a" (Przegląd ~uni,51tyczne1 patrz mój artykuł:

czesnei Rosii" (Ch spa czesny 1933 lO) · p dowanna, 1934, 2 - ,3). ' ' " e a-
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w mniejszej. lt'.b większej mier:-;e i bez rewolucji. Nie wchodząc w szczegóły
~yc_h, zagadnień, ogramczymy się tylko do prostego przedstawienia wyników
1 krotk~ cha:a½terystykę szkoł,Y w Z. S. R. R. takiej, jak się ona przedstawia
teraz, _k:edy jUZ P? 18 latach od chwili wybuchu. rewolucji wyszła już najwi-
1ocz01ej_ ostatec:01e z okresu bezustannych wstrząsów i wstąpiła - jak nale­
załoby się spodziewać -na drogę spokojniejszego i pewniejszego rozwoju.
Kiedy w r. 1933 oddawałem do druku swą książkę, napisaną wraz z M. A. Han­
sem p. t. ,,Pedagogika i szkolnictwo w Rosji Sowieckiej" (Atlas 1934) - nowy·
okres polityki szkolnej władz sowieckich dopiero się zaczynał. Zdarzenia, które
za~zły w szkole sowieckiej w ciągu dwóch ostatnich lat, w zupełności potwier­
dziły nasze pro$nozy dalszego rozwoju i naszą ocenę ostatniej fazy polityki
szkolnej w Sowietach, przedstawione przez nas w tej książce. Dlatego też nie
zdołała mnie zachwiać w przekonaniu o słuszności mego sądu ostra krytyka
naszej książki ze strony dwóch surowych recenzentów, p. p. N. Gąsiorowskiej
(Chowanna, 1934, str. 230 - 237) i T. Kancorowicza (Broszura: ,,Czy ostatnia
faza sowieckiej polityki szkolnej stanowi powrót do dawnej szkoły?". Warsza­
wa, Lit. Współczesna,· 1935). Obaj moi krytycy twierdzą, że między ostatnią
fazą, a poprzednią niema sprzeczności, lecz jedna jest· logicznem następstwem
drugiej : ,,postępowy zwrot od ilości ku jakości", ,,po osiągnięciu wielkich rezul­
tatów w zakresie ilościowym, zawrócono ku walce o jakość szkoły" - mówi
p. Gąsiorowska (str. 236, 237). To samo mówi i p. Kantorowicz, dodając:
,,wszystkie te okresy związane są ze sobą spiżowemi prawami logiki" (str. 64).
Nic obalając przytoczonych przezemnie faktów (zniesienie scarszych klas szkoły
średniej - przywrócenie ich z dodaniem 10-tej klasy; zamknięcie uniwersyte­
tów - otwarcie ich nawet na Ukrainie; zaniechanie indywidualnych egzami •
nów -- wprowadzenie ich nawet tam, gdzie ich przedtem nie było, jak np._
w szkole początkowej; prymat produkcyjnej pracy przed teorją - bezwzględne
podporządkowanie teorji wszelkiej pracy produkcyjnej -- i wszystkie inne,
poparte od tego czasu nowemi faktami, wymienionemi w niniejszym artyku­
le) - i nie przytaczając żadnych innych, kcóreby się im inog!y przeciwstawić,
p. Gąsiorowska odsyła czytelnika do swego artykułu w „Oświacie i Wychowa­
niu", r. 1933, I. W artykule cym jednak znowu nie przytaczając żadnych fak­
tów, którychby nie było w krytykowanej przez nią książce, ogranicza się do
powtórzenia oficjalnego sformułowania władzy sowieckiej, że nowy okres ozna­
cza walkę o jakość po zakończonej pomyślnie walce o ilość (zdanie, wyrażone
i w naszej książce na str. 289) i ukrywa przed czytelnikiem całą tę ostrą kam­
panję, podjętą przez oficjalne zarządzenia wyższych władz sowieckich przeciw
całej poprzedniej polityce szkolnej Narkomprosa, której przykłady zostały przy­
toczone w naszej książce, a wzbogacone jeszcze w niniejszym artykule.
Inaczej ma się rzecz z p. Kantorowiczem. Stara się on cytować fakty,. zaprzecza­
jące przytoczonym przezemnie. Tak np. rozumiejąc,_że zakaz stosow~01a „metody
projektów" zaprzecza niedawnemu jej wychwalanm, p. K:antorow1cz dl~ za~u­
szowania sytuacji obecnej twierdzi na str. 40: ,,stosowa01e metody projektów
ograniczone zostało do tych poszczególnych szkół, ~ ½tóryc? _wydal? bez­
względnie pozytywne rezultaty". Niechże p. K. wym1e01 . cho_c Jedną Jedyną
szkolę, w której ostała się jeszcze „metoda projekt~w". Sow~eck1e władze szkol_
ne byłyby mu za to bardzo wdzięczne, niezwło~z01e wydalając d!.~.ektora danej
szkoły za „ukryty .rrockizm" i „za niewykonanie dyrektyw part)! . Na str. 46
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pisze on: ,,błędem byłoby mniemanie, że zlikwidowano udział młodzieży w ży­
ciu starszych" i dalej cytuje przykłady cego udziału: ,,protest w związku
z oskarżeniem Torglera, rozpowszechnianie książek wśród robotnic". Na ser. 50
pisze: ,,Triumf p. Hessena ... wydaje się mało uzasadniony, jeśli zwrócić uwagę,
że okólnik Narkomprosa z r. 1934 nakazuje, aby już od 1 oddziału szkoły po­
wszechnej począwszy, przerabiano we wszystkich szkołach uchwały XVII-go
Zjazdu W. K. P.". Tymczasem przycoczone w niniejszym artykule zarządzenie
wyższych organów władzy sowieckiej głoszące „bezwzględną niedopuszczal­
ność" zatrudnienia dzieci „opracowywaniem rezolucyj XVII-go zjazdu" i obar­
czania ich „społeczno politycznemi zagadnieniami", wyszło już 23.IV.1934 r.
(patrz odp. Nr. ,,Prawdy" i „Izwiestij"), to jest najwidoczniej przed oddaniem
broszury p. K. do druku. Któż lepiej informuje polskiego czytelnika o polityce
szkolnej władz sowieckich: p. Kantorowicz, nie znający jej zarządzeń, wyda­
nych p r z e d wydrukowaniem swojej broszury, czy „tendencyjni autorowie­
emigranci", którzy w swej ocenie nowego kursu przewidzieli zarządzenia, ja­
kie ukazały się p o wydaniu ich książki? Smiem także zapewnić p. Kanroro •
wicza, że podręcznik hisrorji rosyjskiej „wybitnego rnarxisry, Pokrowskiego ·
został już skreślony z listy „ustalonych podręczników", i właśnie dlatego, że
daje on tylko „historję walk klasowych", zamiast wymaganej obecnie „historji
obywatelskiej", właśnie dlatego, że zamało w nim poświęcono miejsca „dzie­
jom wojen i anegdotkom z życia wybitnych ludzi", którzy tak się nie podobają
p. Kancorowiczowi (ser. 50) z całym jego przestarzałym marksizmem, niepo­
dążającym za tempem sowieckiej „linji generalnej".
Pośród zdobyczy szkoły sowieckiej wskazuje p. K. w punkcie 7 (str. 64) na
„dożywianie dzieci, jako podstawową funkcję szkoły". Ciekawe, jak będzie się
przedstawiać owo dożywianie po wykonaniu przytoczonych wyżej zarządzeń
o zredukowaniu wszelkiego rodzaju „pomieszczeń pomocniczych" (a w tej
liczbie i jadalni) na korzyść „pombzczeń dla klas". Niechby zapytał p. Kan­
rorowicz choć jednego konkretnego ojca-robotnika - co otrzymywały jego
dzieci w szkolnej jadłodajni i jaką część swego miesięcznego zarobku płacił on
za te śniadania (na pierwszej zmianie), albo obiad (na drugiej zmianie)?
Pan K. zarzuca mi (ser. 7) to, że moja charakceryscyka pierwszej piatilerki,
jako planu, zmierzającego ostatecznie do celów nieryle gospodarczych i kul­
turalnych, ile wojennych (z czem związana jest i militaryzacja szkoły w cym
okresie): ,,zmierza już wyraźnie do podburzania przeciwko Związkowi So­
wieckiemu". Ale: 1) ta moja charakterystyka odnosi się do okresu, o którym
ja sam w naszej książce stwierdzam, że należy on do przeszłości, 2) sam Stalin
obecnie (w grudniu 1934 r.) w swojej znanej mowie do świeżo promowanych
czerwonych oficerów potwierdził, że pierwsza piacilerka miała przedewszyst­
kicm znaczenie militarne, które równoważy jej czysto gospodarcze niedo­
ciągnięcia. Przyznaję: kończąc swoją książkę słowami o nadziejach władz
sowieckich na nową wojnę światową, nie przewidziałem tego, że władza so­
wiecka po upływie dwóch łac zostanie członkiem „bandyckiej" Ligi Narodów,
obrońcą Traktatu Wersalskiego i zdecydowanym czynnikiem pokoju (za co
zresztą mogę ją tylko wychwalać). Ale czy przewidywał co wtedy sam pan
Kancorowicz?
Wreszcie w książce n~szej nigdzieśmy nie twierdzili, że najnowsza 'polityka
szkolna władz sowieckich oznacza powrót do szkoły „carskiej Rosji". Prze-
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ciwnic: nicjednok_~ornie pisaliś~y w tej książce, że zmiany, jakim uległa
w Jarach rewolucji szkoła rosyjska, tak s;! wielkie, że nie można ich już
cofnąć i że_ nie_ zasrały on~ wywołane wyłącznie fałszywerni poglądami peda­
gogów_ sow1eck1Ch, al~ c~w_1ą gł~boko ko:zeniami w przedrewolucyjnym jeszcze
rozwoju szkoły rosyjskiej. Nie zdołaliśmy sporządzić bilansu tych zmian
w nasz~j . książce, po~ieważ,_ kie?y kończyliśmy rękopis, ,,stabilizacja" szkoły
sowieckiej zaczynała się dopiero I obraz szkoły porewolucyjntj w Rosji nicdoś/
jasno jeszcze się zarysowywał. Wyraźny by! tylko negatywny sens zaczyna
jącej się osta~niej fazy pedagogiki sowieckiej, to jest samozniszczenia komu­
nistyczneg~, 1d_e~h'. nauczarua ; tern zresztą zakończyliśmy nasze wywody.
Druga częsc nm1ejszego artykułu ma na celu poprowadzić dalej wykład tez
naszej książki, do czego Jest już obecnie dostateczny rnarerjał, to jest - od­
powiedzieć na pytanie: czem jest porewolucyjna szkoła w Rosji w porównaniu
z rosyjską szkołą przedrewolucyjną? Albo, jeśli kto woli - co znaczy ta jej
,,jakość", nad której podniesieniem obecnie trudzi się usilnie władza sowiecka?
Rozpisałem się tak szczegółowo o obydwu ujemnych recenzjach, mojej i M.
Hansa książki, nie z chęci podtrzymania za wszelką cenę swojej racji, a dla
tego, aby pokazać, jak n ie n a 1 e ż y pisać o szkole sowieckiej. Nie dość
jest pojechać na dwa miesiące do Rosji Sowieckiej, obejrzeć między innemi
kilka szkół i swojerni słowami powtarzać to, co opowiadają cudzoziemskim
rurysrorn przydzieleni do nich informatorzy. Niewolno także, jak p. Kanro­
rowicz, ograniczać się do kilku książek (po większej części przestarzałych),
otrzymanych od zainteresowanych a mało kompetentnych informatorów (czy
też wydawców?). Aby pisać o szkole sowieckiej, trzeba z dnia na dzień prze­
glądać prasę sowiecki), tak ogólną, jak pedagogiczną, a już w żadnym razie
nie opuszczać ani jednego numeru oficjalnego „Biuletynu Narkomprosa". Tyl­
ko wtedy będzie się mieć podstawę z faktów, mówiących same za siebie, fak.
ców, którym w szczególności w oczach orientującego się czytelnika nie zaszko­
dzi żaden „punkt widzenia" autora. Tylko na tern polegać może prawdziwa
,,objektywność" i „naukowość", zwłaszcza odnośnie do tak aktualnego za­
gadnienia, jak szkoła sowiecka. Zresztą nie miałem nigdy pretensji do „nau­
kowości" (nawet i w swoich „Podstawach Pedagogiki"). Nie miałem też
powodu ukrywać własnego punktu widzenia. że nie jest to „liberalistyczny
punkt widzenia", a tern mniej punkt widzenia „kadecki", choć uznaję wieczną
wartość zasady wolności i wynikających z niej następstw, wie o tern każdy
czytelnik moich książek i artykułów. W mojej pracy w języku rosyjskim
p. t. ,,Problemy prawicowego socjalizmu" wyłożyłem szczegółowo ten punkt
widzenia, odróżniwszy go dokładnie od najbardziej nawet skrajnego demo
kracycznego liberalizmu. Czytelnik polski będzie mógł zaznajomić się z tym
poglądem w drukującej się obecnie książce: ,,Szkolnictwo i demokracja m
rozdrożu".

II.

Nietylko cudzoziemcy, ale i liczni rosjanie, oceruający stan rosyjskiej szkoły
przed rewolucją, nie biorą pod uwagę tego faktu , że Rosja była imperjum
kolonjalnem, a zatem szkolnictwo jej w. całości może być porównywane nie
ze szkolnictwem mocarstw europejskich, jak Niemcy, Austro-Węgry, Francja
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i Anglja, ale ze szkolnictwem kolonjalnych imperjó~v, j~k- francuskie, angie!­
skie holenderskie. Jeżeli Rosja nie nadążała w dziedzinie szkolnej za pan­
scw~mi europejskiemi, co, wzi~ca ja~Q całość, tako ii;1perjum ½olonjal~e, m~­
gla z powodzeniem wycrzymac porownant~ z mi:i,_em1 p~cęgam1 kolonjalnerni,
zwłaszcza jeśli wziąć pod uwagę, że kolonje RosJI oddzielone były od metro­
polji lądem, a nie połączoi:i,e z,nią morzami. Z _,,c:adycj~ analfabecyzffi;u·•,
cechującą w oczach cudzoziemców, a nawet rosyjskiego liberalnego ogołu,
carską Rosję, zerwano ostatecznie już po rewolucji ;905 rok_1:1· Be_zsporn~m
sukcesem rej rewolucji był bezprzykładny wzrost szkol w Rosji w ciągu dzie­
sięciolecia od 1905 do 1915 r. W cym czasie liczba uczniów szkół początko­
wych wzrosh przeszło dwukrotnie, rak, że szkoła początkowa, obejmująca
w r. 1904 mniej, niż lfa dzieci w wieku szkolnym, objęła już w roku 1915
przeszło 50% tychże dzieci. W r. 1915 w piętnastu powiatach i w 33 miastach
budownictwo szkolne, niezbędne dla wprowadzenia powszechnego nauczania, ·
było już wykończone, w 31 powiatach kończono je, a 65% wszystkich powia­
tów miało obowiązek w ciągu najbliższych 5 łac zakończyć rozszerzanie swej
sieci szkolnej, zgodnie z planem wprowadzenia powszechnego nauczania.
W ciągu następnych pięciu lat, co jest do 1925 r., powszechne nauczanie, c. j.
obowiązkowe uczęszczanie do szkoły czteroletniej, miało być faktycznie wpro­
wadzone na całym obszarze rosyjskiego imperjum. Wtedy Rosja, jako całość,
niecylko dopędziłaby, ale i prześcignęła pod cym względem wszystkie znane
nam potęgi kolonjalne. Że co były nie oderwane rojenia liberalnej, cesarskiej
Dumy, a realne, szkolne budownictwo wiejskich i miejskich działaczy, - za­
świadcza nie kto inny, tylko sama N. Krupskaja. W jednym ze swych arty­
kułów, napisanych przez nią w r. 1912, N. Krupskaja, krytykując wnioski
komisji Dumy i rozwój budownictwa szkolnego, pisała, że jeśli sprawa nadal
będzie się tak posuwać, to wprowadzenie powszechnego nauczania zostanie
faktycznie ukończone dopiero za łac 15, c. j. w 1928 roku.
Niecierpliwa N. Krupska! Według danych statystyki sowieckiej, szkoła so­
wiecka początkowa objęła w r. 1928-ym tylko 75% dzieci w wieku szkolnym.
Całkowite objęcie młodzieży przez szkoły.początkowe nastąpiło dopiero w crzy
lata później, po heroicznych wysiłkach tak zwanego „kultpochodu" w roku
1930-31, kiedy co jesienią 1931 r. C. K. parcji ogłosił, że wprowadzanie .po
wszechnego czteroletniego nauczania zostało ukończone. że nie jesc co zdo­
bycz ani rewolucji bolszewickiej, ani sowieckiego ustroju, dowodzi także przy
kład_ sąsiedniej Pol_ski, w której szkoła powszechna objęła wszystkie dzieci
w wieku szkolnym JUŻ w r. 1928, i przycem niecylko w Galicji i Poznańskiem,
al~ i :1" byłym zaborze rosyjskim, gdzie w 1914 roku szkoła mieściła tylko 35%
dzieci, nie bacząc na to, że w Polsce powszechny obowiązek szkolny trwa nie
4 lata, a 7 lat.
~rzec!wnie zaś!. już :"'Yfączni~ na ra;=hunek sowieckie?o ustroju i październi­
kowej rewolucji z~p1sac nalezy sp?sob, za pomocą kcorego wprowadzono po­
wszechne nauczanie. Według projektu ustawy Dumy, obowiązek uczęszczania
do szk?ły, ob:"'arowany surowemi sankcjami za naruszenie -go, należało wpro­
w_adzac s1;opmowo w poszczegól1:1ych guberniach, w miarę zrealizowania przez
me plano:' . szko!nego budo:'nt~t:Va, w każdym wypadku po stwierdzeniu
przez admmm_raCJę ~zkol':ą,, ze siec szkolna w danej miejscowości jest rozsze­
rzona natyle, ze moze objąć wszystkie dzieci w wieku szkolnym. Ustawa za-
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bezpieczala należyty poziom nauki szkolnej, należyty stan urządzeń. szkolnych,
a także i kwalifikacje nauczycielstwa, dla którego niezbędnym cenzusem nau -
kowym miało być ukończenie seminarjum nauczycielskiego, szkoły średniej,
lub równorzędnego zakładu naukowego (z klasą pedagogiki). Władza sowiec­
ka przeciwnie, zaczęła poprostu od ogłoszenia powszechności nauczania. Do­
piero w r. 1925 wydane zostały dla oddzielnych republik dekrety o szkolnem
budownictwie, bez którego powszechność nauczania pozostawała pustym fra­
zesem. Zgodnie z cemi dekretami wprowadzenie powszechnego nauczania
miało być zakończone w roku 1931-32. Doświadczenia z lat 1925-28 wyka­
zały jednak, że tempo rozszerzenia sieci szkolnej w rzeczywistości znacznie
odbiega od założeń dekretów - tak, że zgodnie z poprzednim planem pięcio­
letnim wprowadzenie powszechnego nauczania zostało odłożone do roku 1933.
W cym co ostatnim roku piatilecki sieć szkolna winna była ulec rozszerzeniu
'na ryle, aby objąć wszystkie dzieci w wieku lat 8 (to jest wstępujące do I-ej
klasy szkoły czteroklasowej). ·
Likwidacja prawej opozycji i zastąpienie wypracowanego przez nią planu re­
konstrukcji gospodarczej „piatiletką w ciągu czterech lat" - zniszczyło też
wszystkie schematy budownictwa szkolnego, opracowane w poszczególnych
okręgach w myśl wskazań dekretów o wprowadzeniu· powszechnego naucza­
nia. ,,Kultpochód" w r. 1930-31 wprowadził powszechne nauczanie, odrzu­
cając precz wszelkie schematy i plany budownictwa szkolnego, jako zapory,
które prawa opozycja przeciwstawia „enruzjazmowi mas" i „rewolucji kultu­
ralnej". \V/ rezultacie nauczanie powszechne wprowadzono bez należytej ilości
pomieszczeń szkolnych i przy niedostatecznych kadrach wykwalifikowanego
nauczycielstwa.
Według ostatnich danych sowieckich, w 90% szkół zajęcia szkolne odbywają
się O?. trzy zmiany, to jest przeciętnie po 3 godziny dziennie, a szkoła dyspo­
nuje tylko w 40% niezbędnemi dla normalnego biegu prac pomieszczeniami.
Co się zaś tyczy kadr nauczycielskich, to tylko około 50% nauczycieli szkół
początkowych (,,czterolatek") ukończyło studja pedagogiczne w zakresie
,,podtechnikum'a" (odpowiadającego swym poziomem seminarjum nauczyciel­
skiemu z okresu przedrewolucyjnego), z nich 30% pobierało nauki jeszcze
przed rewolucją, około 40% nauczycieli ukończyło tylko niepełną. szkolę
średnią (,.siedmiolatkę"), uzupełnioną. krótkotrwałemi kursami nauczycie Iskie­
mi, a ponad 10% tych kursistów ukończyło jedynie szkołę początkową, to jest
szkolę rego samego scopnia, na jakim wykładają. W dodatku szkoła tylko
w 30% normalnego zapotrzebowania jest zaopatrzona w podręczniki, pomoce
naukowe, a nawet zeszyty.
Nic dziwnego, że według twierdzenia samego C. K. partji, na froncie po­
wszechnego nauczania ciągle ujawniają się luki 5) i szkoła, szczególnie na
wsi, tylko w bardzo ogólnym zarysie przypomina to, co powszechnie utarło
się nazywać szkołą. Zupełnie zrozumiale jest wobec tego, że odłożywszy na
nieokreślony przeciąg czasu wprowadzenie obowiązkowego siedmioletniego

5) Tak naprzyklad w jednym z ostatnich numerów „Biuletynu Narkomprosa
. R. S. F. S. R." (1935 r. N-r 14· § 248) czytamy, że Czeczeńsko-lnguszski okręg z zadziwia­
jącym spokojem komunikuje, że w okręgu z 90.618 dzieci _pomieszczono w szkołach
zaledwie 79.481 dzieci, czyli 87,7%, a z nich tylko 84% uczęszcza do szkoły, czyli 68.816.
Takie komunikaty spotyka się w każdym numerze ,Biuletynu".
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nauczania - co było rezolucją Parcji w końcu okresu „kulcpochodu" - wła.
dze sowieckie uznały za jedno z kolejnych zadań drugiej piarilerki „założenie
powszechnej, czteroletniej szkoły poczarkowej", Konkretne rozporządzenia
w tym duchu wydane zostały jednak dopiero w 1934-35 roku szkolnym. Za.
czadzenie Sownarkoma ZSSR i CK Parcji z 28.II.1935 r. poleca „zlikwidować
do· jesieni r. 1935 w większych miastach, a do jesieni 1936 r. we wszystkich
szkołach miejskich ZSSR, trzecią zmianę, jak również ciągłość zajęć bez jed­
nego dnia odpoczynku (tak zwaną „nieprorywkę") i bez stałych pomieszczeń
klasowych dla uczniów. Zajęcia w szkołach na dwie zmiany· winny być zli­
kwidowane w większych miastach w 1937 roku, a w całym Związku w 1938
roku. Dekret wskazuje i źródła finansowego pokrycia (tak lokalne, jak i z cen­
tra li władz związkowych), potrzebne do budownictwa szkolnego. Inne de­
krety dotyczą zapewnienia szkołom podręczników i zeszytów, a także perso­
nelu nauczycielskiego. Do jesieni 1937 r. wszyscy „krótkoterminowcy" (kur­
siści z niższem wykształceniem) którzy nie złożą egzaminów w zakresie nie­
pełnej szkoły średniej i uzupełniających przedmiotów pedagogicznych, mają.
być usunięci ze szkół. Kierownikami szkół powszechnych mogą na przyszłość
zostać tylko jednostki, mające ukończone „podtechnikumy", a dyrektorami
szkól średnich absolwenci instytutów pedagogicznych, mający trzyletnią prakry.
kę szkolną.
Przedwcześnie byłoby sądzić teraz, w jakim stopniu zostaną uwieńczone powo­
dzeniem te dążenia władzy sowieckiej do podniesienia jakości szkoty. Zupeł
nie jasno zato zarysowuje się zdecydowana zmiana w strukturze administro­
wania i finansowania szkoły początkowej, dokonana w okresie rewolucji.
Przed rewolucją struktura ta była taka sama, jak i w innych państwach euro­
pejskich: budowa i utrzymanie szkoły należały do kompetencji miejscowego
samorządu (miast i ziemstw powiatowych), państwo dopłacało organom sa­
morządowym pieniądze na pensje nauczycielskie (według normy 1 nauczyciel
na 60 dzieci), a także subsydjowało je z ogólnopaństwowego funduszu na
budownictwo szkolne. Szkoły prywatne, odpowiadające ogólnym warunkom,
stawianym szkole, mogły także ubiegać się o subsydja. Samowystarczalność
finansowa zapewniała im większą swobodę odnośnie państwowej kontroli, po­
zwalając poszczególnym szkołom przekraczać zakres ustalonego przez przepisy
minimum programu nauczania. Przeciwnie w Związku Sowieckim: finanso­
wanie początkowej (średniej również) szkoły należy całkowicie do lokalnych
organów władzy, stanowiących, ogólnie biorąc, mniejsze jednostki reryrorjal­
ne (gar-sowiety, kołchozy, zarządy poszczególnych przedsiębiorstw państwo­
wych), niż dawne powiaty. Bardzo często finansowanie szkoły nosi charakter
p'.zymusowego s~moopo?atkowania (potrącenia z płac robotników i pracow­
m~ów! pot~ącema z ogolnego dochodu kołchozu), tak, że w Związku Ra­
dz1e~k1m niepodobna nawet mówić o bezpłatnem nauczaniu w ścislem zna­
cze~m teg~ sło~a. Nie bacząc na to rozdrobnienie gospodarki finansowej
s~kol, nadzor_panstwowy nad szkolą przeciwnie, nadzwyczajnie wzrósł. Wszel­
kie, nawet nieznaczn~ odchylenie od planów nauczania, mających, jak wia­
domo, dla c~l~go_ ~w1~z_ku Radzieckiego tylko dwa bardzo mało różniące się
"".aCJancy (m1;Jsk1 1 w1e1sk!), możliwe są tylko za pozwoleniem Narkompro­
sow poszczegoln~<:11 republik. Mnóstwo języków, w jakich prowadzi się nau­
kę w szkołach mzszych, mało co zmienia w tern skrajnem ujednostajnieniu
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nauczania, mającego mechaniczny charakter centralistycznego i biurokratyczne­
go nadzoru. Jego punkt ciężkości leży w zawartości, a nie w jakości nauczania,
jednakowości programu, nie w jednako dobrej fakości personelu nauczyciel­
skiego, co jest zresztą wynikiem wcale nie wyłącznie dążenia do utrwalenia
w szkole niepodzielnie panującej oficjalnej ideologji, ale ma właściwie swoje
przyczyny w ogólnie niskim matcrjalnym i kulturalnym poziomie czynników,
bezpośrednio kierujących szkolnictwem, jak również w niskim poziomie wy­
kształcenia samego nauczycielstwa. Jak wiadomo, w Ameryce (zwłaszcza
w Kanadzie, a po części także w Stanach Zjednoczonych) te ostatnie przyczy­
ny, łącznie z podobnem rozdrobnieniem finansowej gospodarki szkolnej, rów­
nież spowodowały pqerost jedynowładztwa, t. zw. superintendentów, zarzą­
dzajacych sprawami szkolnemi „prowincyj" i „stanów". Rozumie się, że przy
braku tamże państwowego monopolu szkolnego i obowiązującej oficjalnie ideo­
logji „standaryzacja" szkoły amerykańskiej nie mogla mieć tego biurokratycz­
no-centralistycznego charakteru, jaki się obecnie daje zauważyć w szkole so­
wieckiej, tembardziej, że sprawy szkolne nie leżały tutaj w kompetencji po­
szczególnych rządów federalnych. I tu jednak standaryzacja spraw szkolnych
nosiła prawie do samej wojny wyraźny charakter mechanistyczny. W powo­
jennej amerykańskiej polityce szkolnej daje się zauważyć coraz bardziej ten­
dencja do „europeizacji": silne dążenie do przerzucenia spraw szkolnych na
barki zamożniejszych i bardziej oświeconych „hrabstw", stany (w Kanadzie -
prowincje) a nawet władze federalne przechodzą do systemu subsydjowania
szkól, w celu wyrównania jakościowego poziomu szkolnictwa w poszczeg61
nych miejscowościach, widoczne jest też dążenie do przejścia od poprzedniej
mechanistycznej standaryzacji szkolnictwa do jego standaryzacji jakościowej.
Rewolucja rosyjska naodwrót: doprowadziła do tego, co - przy wszystkich
wyżej podanych zastrzeżeniach - możnaby nazwać „amerykanizacją" szkol­
uictwa.
Ta amerykanizacja przejawia się szczególnie mocno w przemianie ogólnego
charakteru nauczycielstwa. Przed wojną nauczycielstwo rosyjskie stanowiło
jakby oddzielną klasę społeczną, a jego sytuacja podobna była do sytuacji nau­
czycielsiwa w innych państwach europejskich. Uciążliwość jego często niedo­
statecznie opłacanej pracy równoważona była stabilizacją zawodową. Kolej­
ność przydziałów i awansów służbowych, uwarunkowana wykształceniem
i wysługą lat, była surowo przestrzegana, nauczyciel mia! prawo do emery­
tury, organizacje nauczycielskie, niezależne od państwa, przejawiały energiczną
działalność celem obrony jego materjalnego i prawnego położenia. W Związku
Radzieckim zawód nauczycielski różni się niewiele od innych zawodów. Po­
dobnie, jak w Ameryce, nietylko nie nosi charakteru uprzywilejowanej pro­
fesji, ale stoi niezbyt wysoko w ogólnerri mniemaniu. Położenie nauczyciela
nie różni się niczcm od położenia wszystkich innych funkcjonarjuszów so­
wieckich urzędów i przedsiębiorstw. Jego nominacja, awans służbowy, a na­
wet wynagrodzenie w zupełności zależą od uznania jego bezpośrednich współ­
pracowników. Nic dziwnego, że bardziej aktywna i zdolna młodzież unika
zawodu nauczycielskiego i przy pierwszej sposobności stara się o zamianę po•
sady nauczyciela na jakąkolwiek inną, dogodniejszą. Władze sowieckie walczą
z tern, zabraniając mianować ludzi ze specjalnem pedagogicznem wykszta!ce­
niem na inne stanowiska. Tymczasem jednak wszystkie te restrykcyjne zarżą-
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UWAGI O NAUCZANIU PEDAGOGIKI
I. CELE NAUCZANIA PEDAGOGIKI.

Uzasadnienie artykułu 35-go nowej ustawy o ustroju szkolni_ccwa p. t. ,,~sżcal­
cenie kandydatów na nauczycieli" br~m1 nas_cęp~j<!CO: ,,Kazdy nauczyc1~l bez
względu na co, w jakiej szkole pracuJe, mus~ byc wychowawca, k~zca!cu)<!cym
dusze przyszłych obywateli ~ańscwa. Sam ':1ęc ,musi byc ': pełni 7ozwi;iięt<!
osobowością O wieloscronneJ kulturze, posiad~c _wys~a~czag1cy z_asob wiedzy
i sprawności w odpowiednich dziedzinach, musi wiedzieć ,do~rze, J~~ n_ia uczyć _
i wychowywać, umieć wnika~ w dus~e s~yc? ;"ychow~n½ow I wspołzyc ze śro­
dowiskiem, w kcórem pracuJe, musi _cez miec wyrobienie społeczno-obywatel­
skie niezbędne do właściwej akcji wychowawczej i skutecznego oddziaływania
na otoczenie, musi wreszcie być uzdatnionym do stałego i ci(lgłego samokształ­
cenia i doskonalenia się. Cechy ce winny być wspólne nauczycielom wszystkich
szkól, lecz rola nauczyciela i charakter jego pracy przybierać będą swoiste formy
zależnie od cego czy innego typu szkoły" 1).
Pedagogika jako wiedza o wychowaniu ma spełnić nielada zadanie wobec
takiego sformułowania postulatów, związanych z praq nauczyciela. Ma ona
być nietylko źródłem wiadomości, ale bodźcem do samokształcenia, nietylko
ma uzdolnić nauczyciela do skutecznej pracy wychowawcy, ale i rozwinąć jego
pełną osobowość. Na takiem cle zarysowują się wyraziście dwa najistotniejsze
cele nauczania pedagogiki: 1) dostarczenie kandydatowi na nauczyciela wiedzy
pedagogicznej i 2) urobienie w nim kultury pedagogicznej. Cele te przyświecać
muszą wszystkim osobom, które zajmują się kształceniem kandydatów na na­
uczycieli i wszystkim zakładom kształcenia nauczycieli, pedagogjom, instytutom
nauczycielskim, kursom nauczycielskim i seminarjom 2).

II. REALIZACJA CELóW.

A) Mater ja ł n a u ko w o v t e o r e ty c ~ n y.
1) Dostarczanie wiedzy pedagogicznej.

Przr_ pomocy po~~żne~o i .P~tężniejącego z czasem aparatu naukowego: socjo­
logp, psychologji ogólnej I wychowawczej, biologji, filozofji, etyki, nauki

:~. 4~n·. za artykułem w „Pedagogjum", Luty - Marzec 1932, str. 33 (druk sejmowy
2
) Por. artykuł Kaczmarka· z · t · ·w dziedzinie przedrni tó d ·. " ~m eresowanra 1 potrzeby słuchaczy W. K. N.
rzec 1932, str. 18 i nast, w pe agogrcznyc 1 w świetle ankiety". Pedagogjum. Luty - Ma-
D z i e r z b i c k i e j · o uzdol · · h dMik u I owskie g. 0 ." A k" ;iemac za_wo owych nauczyciela-wychowawcy"'.
Kwartalnik Pedagogic~ny" Rn 1

1e
93
a1w tspr

2
awie_ kształcenia nauczycieli szkól powszechnych".

• • , S r. 12 I 309.
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o państ:"ie,. este:yki i innych dyscyplin zbiera pedagogika czyli wiedza o wy­
chowaniu materjały, dotyczące wychowania, układa je i poznaje; wartościując
ów materjal na tle potrzeb epoki, normalizuje aktualne wychowanie jako
funkcję społeczną, czyli wskazuje na ro, czego dana epoka od wychowania
wymaga, co dla epoki współczesnej jest w wychowaniu pożądane, a co musi być
usunięte. Przez co zbliża się pedagogika do higjeny lekarskiej, bo stara się
oczyścić duszę wychowanka, uchronić przyszłe pokolenie od kataklizmów i cho­
rób społecznych. Zebrany i oceniony przez pedagogikę macerjał naukowy musi
sobie kandydat przyswoić. Macerjału jest ogromnie dużo. Jest macerjał teore­
tyczny w postaci rozważań nad zagadnieniami wychowawczemi i marerjał,
zdobyty drogą obserwacji w szkole ćwiczeń, która ma być niejako wzorem
terenu przyszłej pracy kandydata.
Ogromne trudności sprawia układ rnarerjalu. W ostatnich latach wyłoniło się
bowiem mnóstwo problemów, związanych z wychowaniem. Dotychczasowy jed­
nak program seminarjów nauczycielskich może dostarczyć sporo wytycznych
dla przygotowania i ułożenia rnaterjału. Ugrupowanie zagadnień jest tam na­
stępujące: a) Cel i granice wychowawczego oddziaływania, b) Czynniki psy­
chiczne kształcenia osobowości, c) Czynniki społeczne wychowawczego oddzia­
ływania, d) Szkoła jako czynnik wychowania moralnego i e) Czynniki wycho­
wawczego oddziaływania na terenie szkoły 3).
Punkt a) dotyczy reorji wychowania, b) i c) wychowanka, cl) szkoły jako
terenu nauczania i wychowania, e) wychowawcy. Cenne wskazówki zawiera
artykuł W. Dzierzbickiej p. t. ,,Nauczanie pedagogiki w zakładach kształcenia
nauczycieli", ale autorka położyła nacisk raczej na środki przyswajania sobie
rnarcrjalu, a zakres treści, który podała, mógłby być raczej wstępem do pedago­
giki albo do ogólnej teorji wychowania, a przecież pedagogika nie pragnie
być wyłącznie reorją wychowania 4). Wykładający pedagogikę musi sobie uświa­
domić, że pedagogika nie jest jeszcze nauką w ścislem tego słowa znaczeniu.
Wielość problemów nie jest identyczna z metodycznem zorganizowaniem bada­
nia zagadnień. Pedagogika nie posiada jeszcze metod badania i porządkowania
zjawisk, jak np. nauka o literaturze, hisrorja lub chemja, a pamiętać należy,
że dydaktyka przedmiotu nauczania uzależniona jest bezwzględnie od metodo­
Iogji naukowej tego przedmiotu jako wiedzy, jako dyscypliny. Historyk, na­
uczając hisrorji, posługuje się środkami, których mu dostarczyła wiedza histo­
ryczna i układa swój program w myśl postulatów badań naukowych 5); tak
samo postępuje chemik G). A wykładający pedagogikę? Na czern on się oprze?
Naukowa pedagogika czyli wiedza o wychowaniu dopiero się tworzy.
Chwilowo jest pedagogika syntezą wyników nauk społecznych, psychologji,
biologji, a centralnym punktem tej syntezy jest wychowanie. Dlatego rozpatry­
wać można wychowanie z rozmaitych punktów widzenia, a więc z punktu wi­
dzenia socjologicznego, psychologicznego (przyczem w zakresie psychologicz­
nym jest tyle aspektów, ile jest kierunków w psychologji, np. psychologja
t. zw. strukturalna i psychologja indywidualna Adlera), biologicznego i t. p

3) Por. ,.Program nauki w państw. semin. naucz.", wyd. przez Min. W. R. i O. P
Wydanie JI-e. W-wa 1926.
4) W ,.Por:idniku''wyd. prze, Min. W. R. i O. P. R. Il. Zesz. 2 - 3.
5) Po ho ska: ,,Dyd,,l:tyka historii". W-wa 1928.
") Hare basze wski: ,,Metodyka chemji", Lwów -W-wa 1932.
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S ranger· pragnie jednak wprowa~zi~ porząde~ do problemów. wychowani„
i ~roponuje taki układ dla peda~og1k1 n~ukoweJ: a) Ide~ł '_Vykształceni~, obej­
mujacy hisrorję typu wykszralcenia z l'_VYb'.t~ekm uwłzgl~dmem

1
em warunkow kul­

turalnych, społecznych etc., _b) _moż IW~SCI szra centa wyc 10wanków ---: pla­
styczność wychowanka - zpw1~ka, _op1s~ne przez psychologJę .pedagogiczną,
c) wychowawca r+psycliologja 1 socjologja nauczyciel~, d) rola społeczeństw:i
w ksztalcowaniu wychowanka I zależność wykształcenia od struktury społecz-
nej7). . . . .
Na tle obecnego stanu wiedzy o wych~waniu f'.eda<?og1ka jako przedmiot wy.
kładu musi być jednak syntezą rozm_attych dziedzin naukm:yc~, z"':!ązanych
z wychowaniem. Kandydat n~ ?,auczyoel~ uzyskał na pod~raw1e h1s~ofJ1 wycho­
wania wiedzę o związku dziejów ludzkich z rozrnarrerru formami wychowa­
wczerni, na tle psychologji pedagogi~znej i_ nau½i o dziecku wie_dz~ o_ rozwoju
fizycznym i duchowym wychowanka 1 urobił sobie przekonanie, ze zycie powie­
rzonego· mu dziecka jest w stanie dynamicznym, w ciągłym rozwoju. Zużytko­
wać powinien kandydat te wiadomości, gdy przystępuje do pedagogiki w zna.
czeniu ścislem. .
1) Wstępem do pedagogiki w znaczeniu ścisłem mogą być rozważ a n i a

o g ó I n e o istocie wychowania, o wychowaniu jako o specyficznej działal­
ności ludzkiej, o tern, co to jest cel i co to są środki wychowania, o społecz­
nej i państwowej roli wychowania, o związku wychowania z kulturą epoki
współczesnej i t. p. ·

2) Dalszy etap rozważań, ro przedmiot wychowania - d z i e ck o jako
wychowanek. Zagadnienia, dotyczące wychowanka, rozpatrywane być mogą
z trzech punktów widzenia: biologicznego, psychologicznego i socjologicz­
nego B).
a) i b) Aspekt biologiczny i psychologiczny możnaby połączyć razem. Wy­

st(fpią wtedy zagadnienia takie, jak związek pomiędzy poszczególnemi
fazami rozwoju fizycznego i psychicznego i odpowiednie zastosowanie
środków wychowawczych; konstytucja psychofizyczna a kompensacja
w wychowaniu; psychologja okresu dojrzewania U) a środki wychowa­
wcze; zabawa i praca i t. p.
Wyłonią się problemy w związku z wychowaniem dzieci anormalnych,
zaniedbanych, ułomnych i nastąpią uwagi o pedagogice leczniczej 10).

7) SP ran g__e r: ,1Kultur und Erziehung", Lipsk 1923. (,-,Die Bedeutung der wissen­
schaftlichen Padagog1k fiir das Volksleben", str. 138). ·
SP ranger: ,,Der gegenwartige Stand der Geistcswissenschaftcn und die Schule".
Lipsk - Berlin 1922.
SP ranger: ,,Gedanken liber Lehrerbildung". Lipsk 1920.
Ponadto P _otem Ps kiego: ,,Poglądy pedagogiczne E. Sp rangera na podstawie jego
drobnych pism", Kwartalnik Pedagogiczny. R. IV. Str. 261 (19~2).
8
) Por:_ ,,H_andbuch d. Piidagogik"_" herausgeg. v. H. N O h I u. L. p a 11 a t. T: !.I
P· t. ,,Die biologischcn, psychologischen und soziologischen Grundlagen d. Piidagogtk ·
Langensalza 1929.
0
) Ba I e y S.: ,,Psychologja wieku dojrzewania", Lwów - \'(/-wa 1931.
1
~) Rozpowszec_hn!_ona w~_iemczech i w Austrii t. zw. ,,Heilpadagogik"'. Por. dział ~p~­
cjalny p. !· ,,Heilpadag~g1k w „Internationale Zeitschrift fiir Individual-Psycholog!c. .'
wyd. w Lipsku. _Por. _tez r:ndzial p. t. ,,Heilpadagogik'" w „Handbuch d. Piidagogik ·
T. III. ,,Allgememe D1dakt1k und Erziehungslehre". Langensalza 1930. Str. 498 i nast.
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c) W zakres aspektu socjologicznego wchodzić będą rozważania o dziecku

jako jednostce, przygotowującej się do życia socjalnego, o wpływie rodzi­
ny, otoczenia, zawodu wykonywanego przez ojca, braci wychowanka,
o związkach młodzieży i c. d,

3) Przejść należałoby obecnie do szk o I y jako specyficznego terenu wy­
chowania. Tematów do omówienia jest bardzo dużo; a więc zagadnienie
przedmiotów nauczania, programu nauczania; dalej nauczanie a wychowa­
nie; zbiorowość w szkole, samorząd, koedukacja, karność; współpraca domu
ze szkolą; problem domów wychowawczych, internatów, ogródków dzie­
cięcych i t. p.; ważne są zagadnienia, dotyczące roli państwa przy organizo­
waniu szkól i przy układaniu programów szkolnych.

4) Kandydat musi także wiedzieć o swej roli, misji, pracy. Należy więc szeroko
uwzględnić wiedzę pedagogiczną o n a uczy ci e I u. Taka wiedza jest
teraz w stadjurn tworzenia się. (Porównać Mirskiego projekt t. zw. pedeuto­
logji 11). Pozycja społeczna nauczyciela, jego walory osobiste, ustosunko­
wanie się do pracy, psychologja nauczyciela 12), psychologja wychowawcy
mogą być finałem rozważań.

We wszystkich tych zagadnieniach należy położyć nacisk na wychowanie, na
akcję wychowawczą, nawet gdy będą to zagadnienia socjologiczne lub psycho­
logiczne, biologiczne lub etyczne. Problemy wychowawcze i wnioski pedago­
giczne powinny być regulatorem systemu wiedzy o wychowaniu. Postulatem
naczelnym powinno być związanie owych zagadnień z rzeczywistością, z życiem
szkoły, wychowanka i nauczyciela. Kandydaci na nauczycieli muszą się zaintere­
sować żywym organizmem szkolnym i swoisrern, barwnern, a tak napozór me­
noronnern życiem szkoły.

2) Rola szkoły ćwiczeń.

Szkoła ćwiczeń przy każdym zakładzie kształcenia. nauczycieli będzie nierylko
terenem, na którym możnaby się nauczyć prowadzenia lekcyj, ale polem wszech­
stronnej obserwacji życia dziecka 13). Pobyt na lekcjach praktycznych nie może
ograniczać się jedynie do obserwowania przebiegu nauki, ale kandydat będzie
w wybitnym stopniu uwzględnia! reakcję wychowanków, ich uwagę, ich zacho­
wanie, Musi się w sferach kandydatów urobić przekonanie, że szkoła jest polem
nauki dla nauczyciela, jak szpital lub sanatorium dla lekarza, odbywającego
pierwszą praktykę. Tylko niech przyszły nauczyciel pamięta, że nie wolno mu
normalnego i rozwijającego się wychowanka traktować jak przypadek chorobo­
wy w szpitalu. Wychowanek jest przecież rozwijającą się osobowością, która się
kształtuje i która z biegiem czasu staje się dojrzała. Psychika wychowanka wy-

11) Mirski:
wanie. 1932.
12) D 6 ring: ,.Untersuchungen zur Psychologie des Lehrers". Lipsk 1925.
13) Por. także uwagi: Kubskiego: ,.Szkoła ćwiczeń a t. zw. praktyka pedagogicz­
na". Ruch Pedagogiczny, 1926, str. 236 i nast, i cytowane tam artykuły Jeleńskiej
w „Szkole Powszechnej" z r. 1923 i Arnoldowej w „Muzeum" z r. 1924.
Por. też referat K u b s k i ego: ,.Szkoła ćwiczeń jako warsztat hospitacyjny i ćwicze­
niowy", wygłoszony na Zjeździe nauczycieli szkól ćwiczeń i przedmiotów pedagogicznych
w W-wie w styczniu 1927 r. - sprawozdanie w „Ruchu Pedagogicznym" z r. 1921\
(projekt referatu) na str. 313.

,,Projekt nauki o nauczycielu czy pedeutologji", Oświata i Wycho-
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maga nie tylko zrozumienia, ~le i serc~ ~,1). _Podw_ójne stanowisko o?serwacyjne:
naukowe zrozumienie rozwoju psychiki dziecka I serdeczne odczucie budzących
się pragnień wychowanka, oto· post~lat metodyki pracy _na tle szkoły ćwiczeń.
Wówczas rnarerjał teoretyczny będzie tylko ramą, w którą kandydat wbuduje
rzeczywistość naprawdę oglądaną. . . , .
Usiłowania niemieckich pedagogów idą w tym kierunku, aby właśnie przez
szkoły ćwiczeń uczynić pedagogikę nauką poglądową 15). Student uczelni peda­
gogicznej wyrobi w sobie w szkole ćwiczeń zdolność obserwacyjną i dostrzeże
wiele zjawisk,_ które będą dla niego potwierdzeniem studiów teoretycznych.
Poważnie i metodycznie przeprowadzona dyskusja nad tern, co się widziało
w szkole, może doskonale uzupełnić wiedzę książkowa i spowodować jej pogłę­
bienie. Spranger proponuje, aby młodzi kandydaci na nauczycieli już w pierw­
szym roku pobytu w akademji pedagogicznej wybrali sobie ze szkoły ćwiczeń
dziecko, do którego powinni się zbliżyć i zacząć je wychowywać 1G). Wówczas
praca wychowawcza w szkole nie spadnie na nich nieoczekiwanie, ale będzie
niejako dalszym ciągiem samodzielnych usiłowań, które w czasie studjów pozo­
stawały pod kierunkiem profesora pedagogiki.

3) Sposoby przerabiania materjału naukowego.
Wykład i dyskusja po wykładzie lub wykład bez dyskusji, referaty z korefera­
tami, seminaryjny sposób czytania wybitniejszych dziel pedagogicznych, oto
najpopularniejsze sposoby podawania wiedzy i jej utrwalania. Na tle tej pracy
wykładający pedagogikę musi urobić w słuchaczach przekonanie, że pedagogika
jest wiedzą, d<1żącą do metod ścisłych i wkraczającą przy pomocy różnych dyscy­
plin naukowych w „orbis scientiarum". Przykładem wytworów naukowej pcda­
gogiki_ o metodach ścisłych mogą być książki Rusk'a, Claparede'a, Nawroczyń­
skiego (,,Uczeń i klasa"), Buckinghama (,,Praca badawcza na terenie szkoły")
i inne 17). Istome jednak jest oparcie teoretycznej zawartości dzieł naukowych
na spostrzeżeniach dokonywanych samodzielnie w szkole. Słuchacze mogą otrzy­
mać polecenie obserwowania zastosowalności i słuszności naukowych teoryj
pedagogicznych na terenie, na którym pracują, a więc np. w szkole ćwiczeń;
wytwarza się wówczas w nich poczucie silnej łączności teorji z prakryką i zależ­
ności jednej dziedziny od drugiej. Owa zależność jest wybitnie znamienna dla
pedagogiki.

B) Urabianie kultury pedagogicznej.

Urabianie kultury pedagogicznej w kandydacie do zawodu nauczycielskiego jest
ważnym czynnikiem w kształceniu nauczycieli. Kultura pedagogiczna utrwala
1
·
1
) Por. bardzo interesujące _wywody Szum a n ,1: ,,O stosunkach czynności leczenia

1 wychowania oraz o poJęciu 1 czynnikach wychowawczych zdrowia psychicznego". Cho­
wanna. R. 19"\ 1. Z. Il-gi.
15

) Por. O. Sc hu I t ze: ,,Erfabrungen mit padagogischen Anschauungsunterricbt",
Die Erz,ehung. T. VII, str. 368 1 nast.
1
~) ,.Gedanken iiber Lehrerbildung". Lipsk 1920. Str. 45.
1
') Ru s_k: ,,Pedagogika eksperymentalna". W-wa 1926 (przekł.).
C ·" P" red e: ,,Psychologp dziecka i pedagogika eksperymentalna". \X'-wa 1927
(przekl.).
!;Ja w r_o czyń ski: ,.Ucie:\ i krasa.". W-tva 1923.
,1 u ck, n g ha m: ,,Praca badawcz,1 na terenie szkoły". Lwów 1931 (przekl.).
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w nauczycielu zamiłowanie do pracy i wpływa na poczucie pewności w wyko­
nywaniu zawodu. Czemże jest kultura pedagogiczna? Od krótkiego zaledwie
czasu, od czasu wyłonienia się wiedzy o wychowaniu narzuca się każdemu wy­
chowawcy i teoretykowi wychowania pojęcie kultury pedagogicznej. Kultura.
wogóle jest nietylko wytworem zobjektywizowanym, uniezależniającym się od.
człowieka elementem, który rozszerza się przestrzennie i czasowo 18), ale jest
też faktem psychicznym, aktualizującym się na każdym kroku, jest także postę-­
powaniem, działaniem, jest .merodą postępowania, sposobem działania, jest wre­
szcie specyficznem ustosunkowaniem się wobec rzeczywistości. Przez kulturę·
pedagogiczną pragnę rozumieć specyficzny sposób myślenia i odczuwania.
w związku z akcją wychowawczą. Kultura pedagogiczna tak pojęta przekształca
i stylizuje działalność wychowawcy.
Wyróżniłem w obrębie kultury pedagogicznej, jako specyficznego sposobu
ustosunkowania się do rzeczywistości i wychowania, sferę my ś 1-e n i a i od-
e z u w a n i a. Jeśli chodzi o s p e c y f i c z n e m y ś I e n i e w c z a s i e
p r a c y n a d w y c h o w a n k i e m, to przedewszystkiem mam na myśli
kształcenie refleksji pedagogicznej. Przez refleksję wychowawczą pragnę ozna­
czyć rozumowanie na temat aktualnych i od postulatów chwili uzależnionych
środków i celów wychowania i na temat praktycznego wyzyskania zamierzeń
wychowawczych. Takie rozumowanie musi oprzeć się nietylko na t. zw. racji·
życia, nietylko na t. zw. doświadczeniu potocznem, ale na wiedzy o wychowaniu
i na zdobytych pracą umysłową jej podstawach naukowych 19). Jeżeli więc
przyszły nauczyciel wprowadzi zasady karności w życie szkolne, to musi on
wiedzieć, czem jest karność wogóle; jakie są możliwości i granice wprowadzenia.
posłuchu w życiu szkolnem, a zarazem musi posiąść zdolność orjentowania się,
w jakim stopniu można karność wprowadzić w szkole własnej bez konfliktów
i represyj. Albo kwestja samorządu w szkole; tyle przecież o niej pisano. Poza
wiedzą uzyskaną z książek musi przyszły nauczyciel znać psychikę swych wycho­
wanków i warunki, umożliwiające wprowadzenie samorządu bez zamętu i szko­
dy dla normalnego biegu pracy szkolnej. Znajomości psychiki wychowanków
nie osiągnie zapomocą t. zw. popularnego znawstwa ludzi; musi studjować
i znać naukę o dziecku, aby móc kierować się swemi wiadomościami przy
późniejszej pracy nad wychowankiem. Oto przykład, jak bardzo musi się wyro­
bić w kandydacie potrzeba oparcia swych spostrzeżeń na zdobyczach wiedzy.
Stwierdzono, że przy reprodukowaniu pamięciowem i rysunkowem, lub przy
samodzielnej pr.icy w zakresie rysunków, komponowania figur .z kolorowych
płatków papieru, robót z plasteliny niektóre dzieci kładą w swych pracach
nacisk na kolory, inne na kształty. Grupie dzieci polecono ułożyć plan ogrodu,
Jedna grupa dzieci uwydatniła w swym planie specjalnie rodzaje grządek
w ogrodzie, druga kolory kwiatów. Wyzyskanie pedagogiczne takich dyspozycyj
psychicznych jest postulatem, wyłaniającym się właśnie na tle nauki
o dziecku 20). ·

18) Por. określenie Cz ar n owskiego w artykule p. t. ,,Kultura". Wiedza i Życie,
R. 1932. N-r 10.
19) Por. Lang ho I z a: ,,O doświadczeniu pedagcgicznem". Pedagogjum. Gru­
Jzień 1932.
20) Por. L am p arte r: ,.Typische Formen bildhafter Ges tal tung" w Kr o ha:
,,Experimentelle Beitrage zur Typenkunde", T. III. Lipsk 1932.
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z kłamstwem dzieci lub c. zw. świadczeniami dzieci nie moż~ sobie dać rady
nauczyciel bez wiedzy o wychow_aniu i b~z P?mocy ~sychologj1 pedag~gicznej,
bez psychoanalizy, potraktowanej odp_ow1ed010 w związku z p~trzeb~m1 szkoły.
Zrozumienie zjawisk psycho-pedago~ICznych na tle _s~nte~y wiedzy I rzeczywi­
stości i usunięcie elementów szkodliwych z psychiki dziecka bez wywołania
w niej konfliktów i zaburzeń - to jest ku I tur a pe d ag o g i cz n a;
ustosunkowanie się zaś do błędów dziecka jako do przejawów świadomej złej
woli wychowanka, to nietylko nieumiejętność, wychowania, ale barba­
rzyństwo 21).
Pragnę też wskazać n a m o m e n t y e m o C j o n a I n e, i s t o t n e d I a
ku I tu r y pedagogicznej. Podstawą pracy wychowawczej musi być odczuwa­
nie potrzeby wychowywania młodej generacji i korygowania jej postępowania,
wiara w silę wychowawczego oddziaływania. Na tle syntezy wiedzy o wychowa­
niu i rzeczywistości urobić się musi w nauczycielu poczucie, że wychowanie jest
właściwie profilaktyką duszy, jest metodą zapobiegającą złu. Wyrażenie „lekarz
.dusz" nie będzie wówczas frazesem, ale określeniem czynności rzeczywistej,
działalności i pracy nad dzieckiem; którego rozwijająca się psychika potrzebuje

-ciągłej opieki. Ostrożność i takt wychowawcy - ustanowienie złotego środka
pomiędzy stanowczością a wspaniałomyślnością-wyłoni się na cle zdobycia wie­
dzy o dziecku i nauki o wychowaniu. Przyszły nauczyciel musi nietylko wiedzieć,
.ale i odczuwać na cle swej pracy, że spełnia misję społeczną, że jego działalność
wychowawcza jest bardzo ważnym odcinkiem usiłowań, zdążających do utrwala­
.nia zdobytych w trudzie wartości kulturalnych i państwowych. Przez to spotę­
guje się jego odpowiedzialność,_a zatem intensywność jego pracy wychowawczej.

III. UMIEJ:eTNOść NAUCZANIA I WYCHOWANIA.

Nauczanie i wychowanie jest nietylko rezultatem wiedzy i doświadczenia, ale
sztuką, jest pracą techniczną. Przepojona duchem wychowawcy staje się praq
twórczą. Ciągle skuteczne reagowanie na błędy wychowanka, zapobieganie
'konfliktom w psychice jednostek i w grupowej psychice klasy, nastawienie
·uwagi na to i przewidywanie tego, co ma nastąpić na terenie klasy, taktowne
uwzględnianie wszelkich niedociągnięć wychowanka, które są niezależne od
ucznia i od szkoły - a więc uwzględnianie warunków· domowych dziecka,

·mater'jalnych, rodzinnych, zdrowotnych i t. p., organizowanie samorządu, prze­
prowadzanie lękcyj w klasie tak, aby naprawdę wszyscy odnieśli korzyść - to
już jest sztuka, którą się zdobywa także przez intuicję, przez usiłowanie szyb­
'kiego a trafnego zrozumienia sytuacji, przez spokojne, obserwujące raczej usto­
sunkowanie się wobec życia szkoły, ingerujące dopiero tam, gdzie ingerencja
'jest naprawdę konieczną. Dlatego rację mieli ci, którzy określili nauczyciela jako
:syntezę sprangerowskiego typu estetycznego i socjalnego. Wykładający pedago
gikę musi się zainteresować właśnie tą umiejętnością kandydata do zawodu
nauczycielskiego, musi zorjentować się w zdolnościach pedagogicznych przy­
szłego wychowawcy, musi dowiedzieć się, czy kandydat sprosta zadaniu wycho­
wawczemu. Obok referatów, brania udziału czynnego w pracy teoretycznej,

·
21

) P fi s ter: ,,Psychanaliza na usługach wychowania", Lwów-W-wa 193 I (przekl.).
-Green: .,Psychanaliza w szkole", W-wa 1928 (przek!.).
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obok przeprowadzania lekcyj praktycznych, organizowaćby miał kandydat np.
samorząd w klasie, przeprowadzić wybory do samorządu ogólnego, patronować
zebraniu rodziców, którzy tworzą radę rodzicielską, urządzać imprezy szkolne
Niezależnie od tego musiałby często udawać się do mieszkań swych wychowan­
ków, aby ·zorjencować się w ich otoczeniu, a czasem nawet poradzić i w miarę
możności pomóc.
W zakończeniu tych uwag pragnę jeszcze raz wspomnieć o uzasadnieniu art.
35-go, który by! wstępem i nicią przewodnią moich rozważań. Zawarte Sil
bowiem w tern uzasadnieniu postulaty w związku z posiadaniem wiedzy teore­
tycznej, kultury pedagogicznej i umiejętności wychowywania (,,musi wiedzieć
dobrze, jak ma uczyć i wychowywać") i w związku z dostosowaniem swych
zamierzeń i pracy do terenu i typu szkoły, w której wypadnie mu działać.
Realizowanie cych poscularów przez kandydata zmusi go do spełnienia bardzo.
ważnego zadania - samokszcałcenia i doskonalenia się. Gdy nauczyciel rak
wykształcony i wychowany uświadomi sobie, że społeczeństwo, wychowanko­
wie, życie szkoły i akcja wychowawcza są elementami dynamicznemi, a nie
sratycznemi, będzie szuka! niejednego rozwiązania problemu i to go zmusi do­
dokształcania siebie w rozmaitych formach.
\X'ykladabcy pedagogikę ma zadanie ogromne: kształci przecież młodych oby­
wateli państwa i stwarza z nich pełne osobowości, a ponadto dostarcza im
wiedzy o wychowaniu i wpaja w nich kulturę pedagogiczną celem urobienia
z nich twórczych wychowawców 23). Ma tego dokonać nietylko na to, aby się·
srało zadość ustawie, która rzeczywiście bardzo szczegółowo określiła zadanie
nauczyciela, ale w imię kultury i przyszłości państwowej. Stąd rodzi się postu­
lat: wykładający pedagogikę musi posiadać bardzo bogatą wiedzę pedagogiczną.
i być jednym z jej twórców, musi w wysokim stopniu posiąść kulturę pedago­
giczną i być doskonałym znawcą środowisk wychowawczych.

Leon Langholz

§PRAWO ZDANIA
BOHDAN SUCHODOLSKI. Kultura wspólczesna a wychowanie młodzieży. Książnica­
Atłas, 1935. Str. 55.
Ksinżcczkn ta wyszła jako Nr. 14 bibłjoteki, wydawanej staraniem Stowarzyszenia Dy­
rektorów Szkól Średnich Państwowych, a poświęconej zagadnieniom współpracy domu
i szkoły. Ujęcie tematów poruszanych w tej Bibljoteczce czyni j:) odpowiedni'! przede­
wszystkicm dla rodziców, ale niektóre zwłaszcza tomiki (jak np. Z. Klemensiewicza:
Opieka rodziny nad mową dziecka, oraz L. Bykowskiego: Współdziałanie domu i szkoły
w wykształceniu przyrodniczem młodzieży) zawierają również wiele materjału cennego
dla nauczyciela.

"2) Dor i n g: .,Untersuchungen zur Psychologie des Lehrers", Lipsk 1925.
"") O nauczaniu pedagogiki pisali w pedagogicznej prasie polskiej:
Dzierzb icka: ,,Nauczanie pedagogiki w zakładach kształcenia nauczycieli". ,,Porad-·
nik" wyd. przez Min. W. R. i O. P. Roczn. II. Zesz. 2 - 3.
Kaczmar ck: w artykule cytowanym pod 2) ad str. l-sza,
L a n g h o I z: Streszczenie referatu wygłoszonego na Zjeździe Stypendystów Min,
W. R. i O. P. w „Pedagogjum". Wrzesień 1932.
L a n g h o I z: ,,Wychowanie państwowo-obywatelskie na podstawie nauczania przedmio
tów pedagogicznych" w „Dzienniku Urzędowym Kuratorjum O. S. W.". N-r I z r. 1933-
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Tak się rzecz ma i z nową książeczką, napisaną niezmiernie prosto, a bardzo zaraztrn
.i ładnie i głęboko. Wszystko, co pisze d-r Suchodolski, jest wyrazem optymistycznego
światopoglądu, zapału twórczego, ,.woli przebudowy i organizowania, nie licz'!cej sie
.z przeszkodami tradycji i wprzęgającej w jarzmo realizacji całą ludzką działalność-~
(str. 9). Możnaby nawet· - oczywiście z punktu widzenia pesymisty - nazwać taką

,postawę wobec rzeczywistości wręcz utopizmem, który zawsze zachwyca, choć niezawsze
przekonywuje. Przyznaje wprawdzie d-r Suchodolski - a jest w tern sobie wierny na
terenie wszystkich swoich prac, - że o człowieka, jak o wysepkę małą i samotną, biją

.zewsząd fale złożonej, zmiennej, obcej rzeczywistości przyrodniczej, ale widzi zarazem
w człowieku pierwiastek, nazwany przez niego „ponadprzyrodniczym", mocą którego
nawet „świat społeczno-gospodarczy, podobnie jak i inne dziedziny kultury, ulega ludz­
.kiej zorganizowanej woli" (str. 47).
Można się nie zgodzić z ową doktryną ,,idealizmu dziejowego" - jeśli to wolno tak
nazwać, ale niemożna czynić z niej autorowi poważnego zarzutu. Wydaje się bowiem
.bardzo slusznem twierdzenie, że „wybór stanowiska naturalistycznego lub humani­
stycznego jest ostatecznie, mimo pozorów naukowości, zawsze kwestją temperamentu
i upodobania indywidualnego" (str. 4) ..
Temperament to więc i upodobanie indywidualne d-ra Suchodolskiego sprawiły, że ze
wszystkich możliwych wybrał sobie ten właśnie „typ życiowej postawy, przeciwstawia­
jący się barbarzyństwu i degeneracji, tworzący kulturę" (str. 17) - niewątpliwie da­
rzący samą jednostkę nieosiągalną w żadnych innych okolicznościach radością życia, nie­
wątpliwie też cenny społecznie.
Konsekwentnie z tą postawą i kultura ujęta jest nie jako poprostu zbiór wytworów
.ducha ludzkiego, a jako pewien system cennych wartości, który „wymaga wiary i za­
_palu, woli tworzenia i zaufania we własne siły. Wymaga odczucia sensu życia w każdej
chwili nowego wysiłku i w każdej chwili naszego odpoczynku". Bowiem tam, ,,gdzie za­
krada się zniechęcenie, wysychają źródła twórczości, a życie nasze staje się tylko prze­

.mijaniern" (str. 16).
Z tego punktu widzenia wychodząc, autor wysuwa jako najważniejszy cel wychowania,
'który ma być osiągany wspólnym wysiłkiem domu i szkoły, wyrobienie w młodzieży
wiary w to, że rzeczywistość daje się świadomie przekształcać, i woli jej przekształcania.
·wszystko inne, co jeszcze spotka uważny i porwany czytelnik na stronicach omawianej
'książeczki - to tylko uzupełnienie i rozgałęzienie tego zasadniczego tematu. Oto np .
.formułowanie naczelnych zadań kulturalnych współczesności: ,,wyznaczenie procesom go­
·spodarczym właściwego im miejsca w całokształcie ludzkiej działalności, podporzadko­
wanie ·ich słusznym potrzebom i wyższym zadaniom człowieka; przywrócenie równowagi
.między wewnętrznym rozwojem jednostki a mnogością zewnętrznych dóbr kultury i za­
łożenie podstaw dla woli kształcenia się; znalezienie w polityce, administracji, gospo­
,darce, wychowaniu właściwego wyrazu organizacyjnego, dla twórczego zespolenia jed­
:nostki i zbiorowości" (str. 2'3).
Do 'wypełnienia ·_ z czasem - tego maksymalistycznego programu społecznego ma
przygotować młodzież współpraca domu ze szkołą, między któremi zresztą niema -
i być nie powinno - wyraźnej linji granicznej. Każde z nich bowiem - w swoim za­
'kresie - i 'ucay i wychowuje zarazem, podzieliwszy się jednak zadaniami, co wynika
_przedewszystkiem z odrębności struktury wewnętrznej tych obu środowisk. Dom ma
wyrobić w młodzieży przedewszystkiem umiłowanie prawdy, pojętej nietylko powierz­
chownie i czysto negatywnie, jako poprostu niekłamanie, ale jako rzetelność, wnikliwość,

_poprawność sądzenia o rzeczach, następnie - bezinteresowność, znowu szerzej i głębiej
pojętą, niż to się zazwyczaj dzieje, bo jako pragnienie tworzenia, nietylko spożywania
-dóbr kulturalnych, wreszcie umiejętność wykorzystywania chwil wolnych od pracy
dla sprawy własnego rozwoju - przyczem autor podkreślił znaczenie kontemplacji, czyli
,,zadumy nad zdarzeniami życia". Jest ona „obroną chwil wartościowych w naszern ży·
ciu przed zalewem przeciętności, staje się formą szacunku, jaki człowiek okazuje warto-
·ściom i samemu sobie" (str. 35). ·
Szkoła ze swej strony winna - poza ową wzmiankowaną już koniecznością wyrobienia
przekonania, że kultura jest dziełem świadomej woli ludzkiej - zaszczepić w młodzieży
pojęcie wytwórczości jako funkcji społecznej i wreszcie - stosunek do pracy oprzeć na
jej umiłowaniu, które może się stać źródłem odrodzenia ludzkości. Zadanie szkoły w tym
punkcie nie ogranicza się do wytworzenia właściwej postawy ideowej, ale polega też
.na dostarczaniu konkretnego materjalu zjawisk społeczno-gospodarczych. I przy tej
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sposobności d-r Suchodolski podaje parę projektów wycieczek t. zw. społecznych, tema­
tów dyskusyj, schematów dla nich. Idzie mu bowiem „o różnicę między wychowaniem,
opartem na informowaniu i wychowaniem przez uczestniczenie w pewnych sytuacjach
lub procesach" (str. 52).
A na zakończenie - wyznanie wiary, bez którego wychowawcy bardzo trudno mieć do­
bre samopoczucie: ,Młodzież wyrastająca w tej atmosferze, wejdzie w życic z nowemi
wartościami spolecznemi. W trudnych warunkach naszej zmiennej cywilizacji, w cza­
sach niepokoi u i chaosu, potrafi organizować nowe formy współżycia ludzi, bez zawiści,
konkurencji, gwałtu, formy oparte na współdziałaniu, na dobrowolnem poddaniu się
kierownictwu, na wytężeniu wszystkich sil w działaniu, które będzie zarazem osobistą
potrzebą i zbiorową korzyścią".
Kilkadziesiąt zaledwie stron 14-go tomiku „Bibljoteczki"' daje olbrzymią moc zagadnień
do rozmyślań zarówno indywidualnych jak zespołowych. Można je wziąć za punkt wyj­
ścia dla pracy w kole samoksztalceniowem, można je także wykorzystać w konferencjach
z rodzicami. Brzmią w tej książce gdzieniegdzie - nie echa wcale - tylko, jeśli się tak
można wyrazić, współdźwięki z tern, co w pracach swoich pisze prof. F. Znaniecki. Kto
chce pogłębić i rozszerzyć zagadnienia, tu poruszone, winien przeczytać w b. r. wydaną
rów'.1i~~ przez Książnicę-Atlas jego książkę p. t. .,Ludzie teraźniejsi a cywilizacja przy­
szl oset . H. H.

SCHEUCI-1 LEOPOLD. Zus Praxis der neuen Schulc. Wege. der Verwirklichung.
\'vien I. Deutschcr Verlag for Jugend. u. Volk. 1933. Str. 112.
Jak wskazuje tytuł książeczki (Do praktyki ,v nowej szkole}, autor zmierza do zreali­
zowania w szkole najważniejszych zdobyczy dydaktyczno-pedagogicznych lat ostatnich.
Rezygnując z całokształtu splotu zagadnień z tej dziedziny, autor uwzględnia tylko te
zasady „nowego wychowania", które sam uważa za najbardziej istotne i które przy od­
powicdn iem nastawieniu ze strony powołanych czynników z łatwością mogą być stoso­
wane w praktyce . .,Ułatwienie stosowania w konkretnych przypadkach ogólnie znanych
zasud, głoszonych przez inicjatorów współczesnego ruchu pedagogicznego" - jak czy­
ta.my w przedmowie - to myśl przewodnia, która przyświeca autorowi w pracy.
\V/ dwóch pierwszych rozdziałach autor podaje kilka praktycznych wskazówek dotyczą­
cych w y r o b i e n i a s a m o d z i e l n o ś c i, i to zarówno w dz j e d z i n ie
k s z t a l c c n i a u m y s l u, j a k i s f e r y u c z u c i o w c j i w o l u n-
t a r n c j. Dla przykładu zwróćmy uwagę na kilka środków, ułatwiających samodzielną
pracę intelektualną: wdrażanie dzieci do poprawnej obserwacji przedmiotów, faktów
i zjawisk oraz do uporządkowania zebranego materiału, bądź indywidualnie, bądź zbio­
rowo, bądź wreszcie przy pomocy specjalnych grup obserwacyjnych z prawem wzajem­
nej kontroli, w miarę potrzeby i możności wyzyskanie w nauce materjalu samorzutnie
przez dzieci zebranego, dalej w związku z przeróbką danego materjalu umożliwienie
i dyskretne pobudzanie dzieci do samodzielnych procesów myślowych, wskazywanie błę­
dów w pracy myślowej i pobudzanie do stosowania odpowiednich środków zaradczych,
przyzwyczajenie do pokonywania coraz większych trudności, stopniowe wzmocnienie
i usprawnienie mechanizmu myślowego, wreszcie wdrożenie do różnorodnej ekspresji
wyników obserwacji, badania i poznania i t. p. Stwierdzając, że niski stopień wyrobie­
nia językowego stanowi jedną z głównych przeszkód w ekspresji samodzielnej uczniów,
autor zmierza przy pomocy celowo dobranych środków do wyrównania braków z tego
zakresu. W związku z tern autor zaleca stosowanie od czasu do czasu formy dyskusyjnej,
t. zw. k i e r o w a n e j r o z m o wy ucz n i 6 w (geordnetes Schiilergespriich}.
Forma ta polega na tern, że uczniowie na tematy z bieżącego życia (niekoniecznie znane
przez wszystkich}, pytają się wzajemnie i odpowiadają, uzupełniają, wyrażają wątpliwości
i poprawiają. Nauczyciel, jako dyskretny organizator, kieruje rozmową, udziela kolejno
głosu, dba o trzymanie się tematu, ułatwia podjęcie utraconego wątku, wciąga do roz­
mowy jednostki słabsze, ociężale i nieśmiałe, ułatwia zebranie wyników osiągniętych
zbiorowym wysiłkiem i t. p. Nie jest to więc wyłącznie dotychczas stosowana rozmowa
nauczyciela z dziećmi, lecz rozmowa, zapewniająca każdemu uczniowi możność inicjaty-­
wy, określenia własnego stanowiska i uzasadnienia go przy .pomocy samodzielnego wy­
boru środków myślenia i zasobu słownego; ponadto pobudza do czynnego współudziału
(osobiste zainteresowanie), wdraża do objektywnej obserwacji i rzeczowej krytyki, nie
mówiąc już o wielkich walorach wychowawczych.



24
Mówiąc następnie o w y c h o w a n i u o b y w a t c I s k i c m, autor podkreśla
z naciskiem, że wyniki zależą od ś w i a d o m_ c g o i s t a I e g o . n a _s ta w i c n ja
m ! od z i c ż y przez szkołę w pożądanym kierunku oraz od u m 1 e J ę t n o ś c i
0 r g a 11 i z o w a n i a ż y c i a z b i o row e g o uczniów i wyzyskania wszystkich
sytuacyj, umożliwiających kształcenie wyrobienia obywatelskiego. Przyswojenie sobie pod.
stawowych wiadomości z tej dziedziny odbywać się winno o k o I i c z n o ś c i o w 0
przez cały okres uczęszczania dziecka do szkoły, i to zawsze w oparciu o obserwację
przejawów z własnego środowiska, oraz wtedy, gdy istnieją odpowiednie momenty psy.
chologiczne (zainteresowanie, aktualne przeżycie, współudział). Nauka obywatelski
w ostatniej klasie obowiązkowej jest syntezą, systematyzacją i uzupełnieniem wiadomości,
zdobytych w latach poprzednich. Punktem wyjścia - jak słusznie zaznacza autor -
jest nie wiedza, lecz w I a ś c i w y s t o s u n e k c z y n n y d o p r a w i o b o­
w i ą z k ó w o b y w a t e I a; wiadomości S,! wykładnikiem, uzasadnieniem i spraw.
dzianem sposobu zachowania się, prowadzą do poglebicnia stosunku i ulatwiają postę­
powanie w sytuacjach bezpośrednio nieznanych. Według autora „uczniowie winni we
własnym zakresie działalności stosować prawa i obowiązki, podobne do praw i obo­
wiązków dorosłego społeczeństwa". Życic i praca szkolna, zorganizowana według zasad
•1nowego wychowania" stwarzają mnóstwo okazyj, które mogą być wykorzystane ró,v­
nież dla celów wychowania obywatelskiego. Wdrażanie do samodzielności w dorabianiu
się dóbr kulturalnych, obserwacji, myśleniu i działaniu, praca w społeczności dziecięcej,
współdziałanie w realizacji wspólnych celów, a w związku z tern ograniczenie indyw],
dualnych pragnień i dążeń na rzecz dobra zbiorowego, poszanowanie dobra wspólnego,
przestrzeganie praw samodzielnie ustanowionych, uwzględnienie właściwości pozostałych
członków zespołu klasowego, podporządkowanie się całości, udział w utrzymaniu po­
rządku i czystości, w organizowaniu opieki nad majątkiem i stanem estetycznym szkoły
oraz pomocami naukowemi, pomoc dla słabszych i mało uzdolnionych i t. p., oto środki,
umożliwiające stosowanie w praktyce pożądanych cech dobrego obywatela. W ten sposób
młodzież przygotowuje się do pełnienia swych zadań w własnej sferze działania, a w miarę
rozwoju zdobywa ponadto odpowiednią wiedzę z tego zakresu. N a u c z y c i e J j e s t
w z o r e m cnót obywatelskich, i to nictylko w sprawach natury ogólniejszej, lecz rów­
nież w rzeczach drobnych na tle współżycia dziatwy szkolnej. Szeroko poj,ta i dobrze
zorganizowana w s p ó ł p r a c a d o m u ze szk o I ą ułatwia realizację celów
wychowania obywatelskiego.
W rozdziałach o k a r n o ś c i w szkole autor przy pomocy kilku przykładów prak­
tycznych wykazuje różnice między dawną karnością, polegającą na niezrozumial ych dla
dziecka rygorach i przepisach zewnętrznych, a karnością w nowej szkole, którn wypływa
z pożądanej p o s t aw y w e w n ę t r z n e j. Środkiem do celu jest w o J n ość,
w tern znaczeniu, że z jednej stron)' zapewnia możność rozwoju wszystkich dodatnich
cech, właściwych danej jednostce, z drugiej strony zaś pobudza do ograniczenia indywi­
dualnych wybujałości cech niepożądanych. Dzieje się to pod wpływem żywych praw,
ustanowionych przez wspólnotę pracy na tle realizacji zainteresowań całości i celów
wspólnych. Nowa karność - podkreśla autor - nic usuwa wszelkiego przymusu, jednak
przymus ten nie wypływa z samowoli nauczyciela lub władzy szkolnej, lecz ujawnia sir
jako konieczność życia zespołu dzieci, który bez pewnych założeń skutecznie pracować
nic może". Autor nic jest zwolennikiem t. zw. egalitaryzmu duchowego i zaznacza, że
przywódcy, posiadający rzeczywiste uzdolnienia przodujące i kierownicze, przy

. takiem właśnie nastawieniu znajdują sprzyjające warunki rozwoju i możność w y p r 6-
b o w a n i a i u a k t y w n i e n i a w ł as n y c h si I dla dobra własnego i spo­
łeczności dziecięcej.
Określając r o 1 ę k s i ą ż k i w s z k o I e, autor kładzie wielki nacisk na dobór
utworów, uwzględniający r o z w ój i z a i n t e r e s o w a n i a dzieci i dostoso­
wany do zmienionych m e t o d p i a cy. Autor ostro krytykuje dawniejsze metody
nauki czytania i żąda, aby przyswajanie techniki czytania odbywało się od samego po­
czątku w oparciu o treść pozajęzykową i w związku z jej zrozumieniem. Cfekawy jest
uzasadniony ~rzez aut~ra postulat, aby w s p ó I n e c z y t a n i c było p r z c 1 e­
w s z Y s ~ k 1 ~ 'I: c 1 c _h ~ m _c z y t a n i c m; podczas głośnego czytania przez Jed­
nego _uc~ma dz1~C1 słuchają czytającego, nie patrząc w książkę. Godne uwagi są spos?by
wdrażania dzieci do samodzielnego k o r z y s t a n •i a z p O d r ę c z n i k o w
szkolnych oraz środki do wyrobienia s m a k u c z y t e J n j k a i ułatwienia mu
wyboru odpowiednich książek z bibljoteki.
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Z pozostałych problemów, poruszonych przez autora, godzi się zwrócić uwagę na ć w i­
e z e n i a w m ó w i c n i u w szkole 'powszechne]. Nauczyciel winien pobudzać
i wdrażać dzieci do poprawnej i możliwie wyczerpującej ekspresji słownej, nietylko na
lekcjach języka ojczystego, lecz również w nauce innych przedmiotów, a nawet w cza­
sie poza normalną pracą w szkole, iak na przerwach, wycieczkach i t. p. Celem pod­
niesienia stopnia opanowania i biegłości mowy dziecka, autor zaleca: a) wdrożenie do
samodzielnego i jasnego opowiadania (unikanie drobiazgowych pytań ze strony nauczy­
ciela), b) stosowanie t. zw. wolnej rozmowy nauczającej (freies Unterrichtsgesprach},
c) wszechstronne wykorzystanie utworów, wyuczonych napamięć. Uczniowie wyższych
klas winni od czasu do czasu ponadto samodzielnie układać krótkie p r z e m ó w i e­
n i a i wygłaszać je w klasie w związku z realizacją programu nauki. Przeżycia dzieci,
przejawy życia w środowisku bliższern i dalszern, lektura i t. p., to dziedziny, które do­
starczają materjalu i odpowiednich tematów do sprawozdań i przemówień. W ten sposób
dzieci przyzwyczajają się do poprawnego wyrażania swych myśli, a z drugiej strony
wdrażają się stopniowo do umiejętnego słuchania przemówień. Wymiana myśli w związku
z treścią. i układem przemówienia stwarza mnóstwo okaiyj do ćwiczeń w mówieniu
Zaznaczyć należy, że myślą przewodnią pracy L. Scheucha jest dążenie do zorganizowania
pracy w szkole powszechnej w myśl zasadniczych założeń współczesnej myśli pedagogicz­
nej. Autor, zdając sobie sprawę z następstw zmian w ustroju społeczno-gospodarczym
i politycznym, usiłuje stworzyć takie warunki, które zapewniają wszechstronny rozwój
dodatnich cech młodego pokolenia i pobudzają do_wszechstronnego uaktywnienia sił i po­
:qty·.vnego ich nastawienia w stosunku do współobywateli i państwa. Przy rozpatrzeniu
poszczególnych zagadnień autor - po krótkiem założeniu teoretycznem - daje mniej
lub bardziej konkretne wskazówki praktyczne, opierając się na bezpośrednich obserwa­
cjach w związku z pełnieniem obowiązków inspektora szkolnego. Ścisly związek wy­
wodów autora z praktyką w szkole podnosi wartość pracy. Styl jest łatwy, książkę czyta
się z zainteresowaniem. Uważny czytelnik znajdzie w niej mnóstwo sposobów realizacji
wartościowych zasad, dotyczących racjonalnej organizacji i pożądanych metod pracy
w szkole powszechnej.

Rudolf Narloch

D-r E. MARKINÓWNA. Psychologja indywidualna Adlera i jej znaczenie pedagogicz­
ne. Nasza Księgarnia. 1935.
Autorka wysuwa jako cel pracy możliwie wierne przedstawienie teorji psychologji indy-
\\· idualnej oraz zapoznanie czytelnika z praktyką tego kierunku. ..
Zajmiemy się najpierw teoretyczną stroną pracy, Referując podstawowe tezy psychologji
indywidualnej, autorka zaczyna od omawiania poczucia niższości, które przeżywa dziecko
w stosunku do górującego nad nim dorosłego. Reakcją na to poczucie niższości jest chęć
wyrównania, a potem zdobycia przewagi nad otoczeniem. Następnie przechodzi autorka
do referowania poglądów Adlera na rozwój uczuć społecznych i ich rolę w życiu jed­
nostki. Wdalszym rozdziale mamy podane zasadnicze postulaty. pedagogiczne psycho­
Jogji indywidualnej. Te brzmiałyby: rozwijać uczucia społeczne, chronić przed poczu­
ciem poniżenia, dodawać odwagi. Dalej zajmuje się autorka najbardziej rozpowszechnio­
nemi przyczynami powstawania poczucia niższości. Będą niemi: naturalna słabość dziec­
ka, upośledzenie fizyczne, warunki ekonomiczne i t. p. Szczególnie niebezpieczne jest
poczucie niższości w pierwszych latach życia, kiedy dziecko zdobywa dopiero metody
kompensowania własnej niższości, t. j. kiedy zaczyna wytwarzać swój styl życiowy. Na­
stcpnie omawia autorka sprawę charakteru i typy ludzkich charakterów, podane przez
Adlera. Wreszcie przechodzi do referowania poglądów Adlera na dziedziczenie i genezę
zdolności. W sformułowaniu autorki psychologowie indywidua1ni odrzucają istnienie dy­
spozycyj psychicznych wrodzonych, podkreślając jednak, że jest to tylko hypoteza ro­
bocza, którą przyjmują. W wyniku takiego sformułowania autorka przypisuje też psych.
ind. założenie „że wszelkie dyspozycje psychiczne powstają pod wpływem czynników
zewnętrznych" (str. 43). Konsekwencją tego założenia byłby pogląd Adlera na uzdolnie­
nia, które zarówno w nauce jak i w życiu potocznem uważa się za wrodzone. Otóż temu
przeciwstawia się psychologia indywidualna, według której dobry wyczyn zależy od 3
czynników: 1) odwagi i wiary we własne siły, 2) od dobrego wyszkolenia i 3) od
wczesnego szkolenia w danej dziedzinie. Jeżeli nawet istnieje wrodzone uzdolnienie,
to nie posiada ono praktycznego znaczenia, gdyż rozwój jdnostki może się odbywać
pomyślnie i bez niego -zastąpi je odwaga i wyćwiczenie. Te dwa czynniki mogą z dziec-
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ka niezdolnego uczynić dziecko bardzo zdolne. A gdyby nawet przyjąć, źe istnieją Wrodzo
ne zdolności, to trzeba pamiętać, źe niedostateczna dbałość o nic może sprawić, że on~
sir wcale nie rozwiną,
Dalej referuje autorka poglądy psychologji indywidualnej na rolę organów o mniejsze
wartości w psychice człowieku. Posiadanie takich organów stwarza poczucie upoślcdz~
nia, które wywołuje dążenie do kompensacji. I tak dziecko o słabym wzroku nabiera
szczególnego upodobania do rzeczy widzialnych, a dziecko o słabym narządzie słuchu
skupia_ na tym .narządzie i wrażeni?cli_ od niego odbieranych. swoją. uwagę i. rozwija
w sobie zdolności muzyczne. To dążenie do wyrównania braków moze czasami prowa.
dzić do rozwoju talentu. Jasnem jest już, że pedagogikę adlerowską cechuje daleko po.
sunięty optymizm. Każda wada ludzka jest uleczalna, a powstarue cennych uzdolnień
i dobrego charakteru zależy od warunków zewnętrznych, na które wychowanie może
mieć duży wpływ. Warunki zewnętrzne decydują o ukształtowaniu psychiki, n psycha.
logja indywidualna zmierza do ustalenia, w jakich warunkach rozwój przebiega najpo.
myślniej. Zapobieganie poczuciu niższości, rozwijanie uczuć społecznych i wzbudzanie
wiary we własne siły - stwarzają odpowiedni grunt dla pomyślnego rozwoju.
W następnym rozdziale omawia autorka doniosłe warunki rozwoju psychicznego, więc:
wpływ płci. I tutaj wykazuje jak przesąd o niższości kobiet wywołuje niepożądane
współzawodnictwo, rozwija tendencję do wzmagania własnej mocy przez górowanie nad
innymi. Dalej wpływ rodziny, stanowisko dziecka w rodzeństwie, czy jest dzieckiem
najmlodszem, średniem, najstarszern, czy jedynakiem.
Następnie marny omówione poglądy psych. indywidualnych na nerwowość. Uważają oni
wszelkie objawy nerwowe za pewne zachowanie się fizyczne lub psychiczne, służące da­
nemu człowiekowi, jako środek do uchylenia się od zadań stawianych mu przez życie.
Specjalnie zostały omówione przypadki nerwowości u dzieci.
I znowu autorka wraca do omawiania doniosłych warunków rozwoju psychicznego i roz.
patruje wpływ wychowania na rozwój psychiczny jednostki. Wychowanie ma spełniać
dwa główne zadania: zapobiegać powstawaniu fałszywych planów życiowych i prosto­
wać już istniejące fałszywe plany.
Dalszy rozdział poświęcony jest psych. ind. na terenie szkoły. Psych. ind. nakłada,
jak już widać, z tego, co było poprzednio powiedziane olbrzymie obowiązki na nauczy.
riela. Wskazuje mu, czego winien unikać, więc: popadanie w gniew, poniżanie i t. p,
a co winien czynić, więc dodawać odwagi, chwalić, ganić zaś z wielkim umiarem.
Autorka cytuje tu liczne konkretne przykłady dzieci, dla których wpływ w duchu ndle­
rowskim okazał· się bardzo skuteczny. Dalszy rozdział - to omówienie szczególnych
trudności wychowawczych i wypadków przestępczych. I tutaj zasada adlerowska będzie.
nic karać - bo kara poniża, zniechęca do poprawy, onieśmiela, nastraja wrogo do
osób wymierzających karę, budzi pragnienie zemsty. Więc nie karać, lecz dać poznać
naturalne skutki złych uczynków, te wystarczająco odstraszą ludzi od wykroczeń.
Wreszcie omawia autorka poradnie psychologiczno-wychowawcze prowadzone w duchu
adlerowskim, potem zaś objawy stylu życiowego, jak wspomnienia, sny, zabawy, wypra­
cowania i t. p. Na zakończenie - zebranie uwag krytycznych dotyczących teorji Adlera.

H. W.

]. LECHICKA i M. UKLEJSKA Szkoła w życiu codzicnnem, Spostrzeżenia i refleksje.
,,Nasza Księgarnia". Warszawa 1935, str. 306.

Książka ta_ za:viera rozważania, dotyczące: nauczania, wychowania, współpracy szkoły
z orgarnzacjamr młodzieży, eksperymentów w życiu szkolnem oraz osobowości nauczyciela.
W rozdziale „O nauczaniu" rozpatrywane są poszczególne metody nauczania, jego wyniki,
zeszyty pracy oraz rozkład rnatcrjalu. Rozdział dotyczący kwestji wychowania ujmu)e
w kilku punktach technikę prac wychowawczych na terenie szkoły, omawiając regulamin
szkoły, godziny wychowawcze, karty indywidualne, arkusz obserwacyjny oraz atmosferę
szkoły. Ja~o czynniki wychowawcze potraktowano również organizacje młodzieżowe
(z ~bsz_ernie;szem uwzględnieniem samorządu, harcerstwa i Straży Przedniej) i współpracę
z n_iemi wycl~owawc6"." i_ naucz~cicli. Mówiąc o eksperymencie w życiu szkolnem, r_oz~a­
trują autorki zagadnienia wycieczek i kółek naukowych, osiedli szkolnych, świethc.
specjalnych prób wychowania oraz współpracy domu ze szkoła. Ostatni wreszcie rozd21nl
omawia kierunki samokształcenia si, nauczycieli oraz organizacje ich pracy i odpoczynku.
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STANISŁAW PIETRUSIEWICZ. Naukowa organizacja w zastosowaniu do pracy w kla­
sach starszych, Psychologiczne podstawy pracy wydajnej prq nauczaniu przedmiotów
teoretycznych w szkole. Skład główny w „Domu Książki Polskiej". Warszawa 193'1.
Str. 63.
W niewielkiej broszurze poci podanym wyżej tytulcm, autor oparł swoje wywody na 12-stu
zasadach wydajności Emersona, podejmując próbę zastosowania tych zasad w naukowej
organizacji pracy szkolnej. Rozpatrując powyższe zagadnienia, omawia autor warunki
owocności pracy nauczyciela i ucznia, cel i potrzebę racjonalizacji pracy szkolnej, zadania
klasowe, udział władz duchowych i cielesnych w pracy szkolnej ucznia, spaczenie szkoły
aktywnej, uwagę czynną i nastawienie, poprawianie zadań domowych, najogólniejsze
wytyczne techniki pracy w klasie, wychowawstwo klasy, oraz w zakończeniu 12 zasad
wydajności według Emersona. Jakkolwiek autor bierze poci uwagę pracę uczniów star­
szych, niemniej pewne jego uwagi mogą zainteresować każdego nauczyciela. Ujemną
cechą książeczki jest pewna pobieżność w traktowaniu sprawy (związana oczywiście z roz­
miarami pracy), - cechą dodatnią natomiast jest trzeźwość i szczerość postawy autora
wobec poszczególnych zagadnień. M. W.

Le travail par ćquipes a l'ćcole. Publication du Burcau International d'f:ducation Nr. 39.
Geneve, 1935, str. 229.
Publikacja Międzynarodowego Biura Wycąowania o pracy grupowej w szkole rozpo•
czyna się słowem wstępnem Albina jukiela, członka Sekcji Badań M. B. W. - Jakie!
wyjaśnia w niem genezę powstania książki. M. B. W. ograniczało się zwykle do prac
dotyczących organizacji nauczania publicznego na podstawie danych, dostarczonych przez
Ministerstwa Oświaty poszczególnych krajów. Obecnie zaś, narazie w charakterze próby,
Biuro przeprowadziło dwie ankiety; pierwsza z nich (omówiona w książce p. t. Le self­
government a l'Ecole) dotyczyła obecnego stanu prób nad samorządem szkolnym, druga
zaś pracy grupowej w szkole. Rezultaty tej właśnie drugiej ankiety omawia wymieniona
w nagłówku książka.
Szczegółowy kwestjonarjusz ankiety został rozesłany do nowych szkól, wybitnych peda­
gogów, instytutów pedagogicznych i t. d. W odpowiedziach, które nadeszły z 27 krajów,
wzięła również udział Polska.
Cztery zasadnicze punkty ankiety brzmią następujaco :
1) Opis pruty grupami. ·
2) Podział pracy w zależności od przedmiotów.
3) W jaki sposób nauczyciel doszedł do realizowania pracy grupowej.
4) Rezultaty pracy grupami.
Praca grupami rozwinęła się dopiero po r. 1900, a w większej jeszcze micrze po r. 191~.
Tworzenie się grup uczniowskich, ich rozwój, funkcjonowanie, praca według przedmio­
tów - wszystko to zagadnienia, do których rozmaicie podchodzili nauczyciele różnych
krajów i typów szkól. Naogól jednak odpowiadający zgadzają się w tern, iż najodpo­
wiedniejsza ilość dzieci w klasie (przeznaczonej do pracy grupowej) jest 30, ilość dzieci
w grupie 3 - 4, wiek dzieci od 10 - 18 lat. W' sprawie rezultatów pracy grupami
odpowiedzi są o wiele bardziej zgodne. Niemal wszyscy nauczyciele biorący udział
w ankiecie podkreślają korzyści, jakie odnoszą dzieci z pracy grupami, i to zarówno
podwzględem intelektualnym, jak moralnym, a nawet fizycznym.
Książka uzupełniona jest krótką rozprawą prof. Jana Piaget'a, dyrektora B. M. W.
p. t. ,.Uwagi psychologiczne o pracy grupami". Autor ich podkreśla, jak dalece wyniki
pracy praktyków pokrywają się z założeniami psychologicznemi. Wreszcie, na końcu
książki, znajdujemy krótkie omówienie planu jenajskiego oraz metody Cousinet, opra­
cowane przez twórców tych metod, prof. Petersena i insp. Cousinet. Metody te s:1, przy­
najmniej w Europie, najbardziej typowe dla pracy grupami.
Całość książki o jasnym i prostym układzie, jest nadzwyczaj interesująca zarówno dla
tych, którzy w taki czy inny sposób już się do pracy grupowej zbliżyli, jak i dla tych,
którzy znają ją tylko z teorji.

M. \V/.

J. A. ALMACK. Wychowanie obywatelskie. Książnica-Atlas, 1935. Str. 328.
Wstęp do książki napisał d-r J. Chnłasiński.. dając bardzo jasny i zwięzły obraz szkoły
amerykańskiej z podkreśleniem jej cech, najbardziej charakterystycznych n mających swe
wspólne źródło w demokratyzmie, jako podstawie układu stosunków społecznych w Sta-
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nach Zjednoczonych. Autor od siebie daje ró~vnież wstęp, w którym formułuj':' zadania
ksi~żki. Oto one: 1) wykazanie, że wychowanie dobrego oby~vatela J~St z_asadn1czem za
daniem szkoły, 2) zanalizowanie kilku zaniedb~nych zagadnteń z dz1edz1□y organizacji
szkolnictwa, 3) wskazanie ~ewnych sp_OS1>bnok_1 _do spoleczne~o ks7:tal~e?1a młodzieży,
4) uwydatnienie metody, dające] pomyslne wyniki, 5) wykazanie waznoscr czynnego ży­
cia obywatelskiego dla wychowania, 6) danie szeregu konkretnych przykładów, 7) po.
danie źródeł informacyj.
Wszystkie te sprawy zostały omówione niezmiernie jasno i konkretnie, tak, aby przy.
niosły czytelnikowi jaknajwięcej korzyści. Każdy rozdział zawiera szereg bardzo cieka.
wych informacyj z dziedziny szkolnictwa amerykańskiego, oraz wiele prostych sformu­
łowań które nieczęsto, zapewne, za wicraja rzeczy nowe dla pedagogów polskich, :ile
przyn~m) ten niewątpliwy pożytek, że porządkują i ujmują w zdania istotnie pełne treści
to, co nieraz kolacae się w świadomości przeciętnego nauczyciela w postaci chaosu
ogólników. Na końcu każdego rozdziału podany jest szereg zagadnień (niektóre z nich,
dodajmy nawiasem, są zbędne w przekładzie, jakoże posiadają zbyt lokalny charakter)
do samodzielnego przemyślenia, przedyskutowania i opracowania w zespole. Stąd teł
ksiaźka ta może się okazać bardzo cenne pomocą dla przyszłych liceów pedagogicznych
(dziś jeszcze dla ostatnich kursów seminarjów nauczycielskich) oraz dla kół samokształ­
ceniowych. Zagadnienie bowiem wychowania obywatelsko-państwowego (ten drugi człon
określenia traci bardzo na wadze po przeniesieniu na grunt amerykański, gdzie decen­
tralizacja władz, brak poczucia zagrożenia ze strony sąsiadów.silny patrjotyzm lokalny
i podporządkowanie w opinii powszechnej państwa społeczeństwu, przenoszą cały ciężar
zagadnienia na przygotowanie do pracy dla najbliższej przedewszystkiem zbiorowości),
jakkolwiek głoszone namiętnie od kilku lat, nie doczekało się opracowania pełnego,
jasnego, konkretnego i przydatnego w zastosowaniu do pracy nauczyciela i oświatowca.
A ten ostatni także bardzo wicie si~ nauczy, bardzo też wicie wyciągnie materjalu do
przerobienia w świetlicy na kursach, na konferencjach i t. p. z ksi'!żki Ałmacka.
Lektura tej książki budzi ponadto wiele refleksyj bardziej ogólnej natur)'. I samo po­
dejście do zagadnienia i sposób rozważania go i rodzaj rozstrzygnięcia są nawskroś prag­
matyczne. James dal pedagogice tego typu podstawy filozoficzne - via Dewey przeszły
one do całej niemal współczesnej szkoły amerykańskiej. Szczęśliwy kraj - mimo, że
posiada własnych bezrobotnych, analfabetów i przestępców - w którym przedstawiciele
myśli pedagogicznej zgodnie głoszą: ,.głównym celem społeczeństwa jest wzmożenie do­
bra ludzkiego" (nie osiągnięcie pozadoczesncj szczęśliwości, nie podniesienie potęgi pań­
stwa). A przecież, cele szkoły muszą utożsamiać się z celami i dążeniami społeczeństwa"!
(str. 37).
Nie wszystko jednak w tej książce, oczywiście, może być przyjęte bez zastrzeżeń, zwłaszcza
kiedy się myśli o ewentualnem stosowaniu pewnych eksperymentów na gruncie polskim.
Przedstawicielom pragmatyzmu wlaściwe jest pewne optymistyczne nastawienie do rze­
':'ywistości, sprawiające czasem, że zastrzeżenia lub wyniki przyjęte przez nich, zbyt im
się wydają pewne i korzystne w pracy. Toteż niejednokrotnie, tam, gdzie pedagog euro­
pejski znajduje zagadnienie bardzo zawilern, a jego niedość przemyślane rozwiązanie
groźącern szeregiem niebezpieczeństw, tam J. Almack bez wahania -stwierdzą, że niewarte,
alb~ ?iema potrzeby nad niem _<lyskut~wać. A tymczasem polski czytelnik będzie czul
właśnie _rotrzebę gorącego sprzerrwu. Mimo to, a może raczej dlatego, książka jest bardzo
interesująca, bardzo pobudzająca do myślenia, H. H.

POLSKA PRASA PEDAGOGICZNA.

Chowanna, Rok VI. Kwiecień 1935. Zeszyt 4.
W zeszycie 4-tym Chowanny znajdujemy dokończenie artykułu Sergjusza Hessena p. t.
Reform a szk o I n a w Cz e c h o s I o w a c j i. W dokończeniu tern autor roz­
patruje__reformę szkól dokszt~lcających i średnich oraz wypowiada uwagi syntetyczne
~ ::l_o_~sztalc1e prac ~ad ustrojem _sz~olnJCtwa czechosłowackiego. Dalej D-r Józef C~a­
łasiński '.ozpoczyna Ciekawe :ozwa_zan1_a na temat psych O I Ogi c 2 ny c h i soc J _o•
I O S I c z n Y c h t ~ o r y J W I I l I a m ,a M c D o u g a 11 a. Leon Langholz zamie­
szcza swą pracę z s~mmariu_m psychol. pedag. prof. Szumana w Krakowie p. t. O t. z w.
s nka c h e /;z" m I n a~ Y J n Y c h. Pracę swą, opartą przedewszystkiem na wynikach
an nety przeprowadzonej przez autora, kończy Langholz wnioskiem, iż przeżycia psychicz·
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ne związane z egzaminem są przeważnie bardzo silne i mr1j:.1 charakter urazowy, co
właśnie ujawnia się wyraźnie w t. zw. snach egzaminacyjnych. Wn,szcic znajdujemy
początek pracy Jana Zborowskiego (praca dyplom. Inst. Pedag.) p. t. św i ad cze n i a
dzieci i młodzieży szkolnej w świetle psychologji i p c­
d ag ogi ki wsp ó I cz c s n c j. Uzupełnia numer dział recenzyj i sprawozdań,
zawierający omówienie książki prof. St. Szumana i Doc. St. Skowrona p. t. Organizm
a życic psychiczne, oraz uwagi D-r A. Broszowcj na temat „Charnktcrologji w świetle
psychologji indywidualne]" w związku z pracami F. Kiinkcla.

Zeszyt 5-ty Chowanny rozpoczyna obszerny artykuł D-r Józefa Mirskiego p. t. Z ag ad­
n i c: n i c sztuk i w y c h o w a w c z e j. Praca ta wiqżc się ściśle z in nem i pracami
tegoż autora, dotyczacemi zagadnień wychowawczych , a drukowanemi w „Ruchu Pedago­
gicznym", , w „Zrębic" i w czasopiśmie 11Oświ:1ta i Wychowanie". Pracę swą obce n~ koń­
czy Mirski syntctycznem ujęciem sylwetki nauczyciela-wychowawcy, podkreślając głębokie
znaczenie cech charakterologicznych oraz kultury osobistej wychowawcy. Na specjalną
uwagę zasługuje też rozpoczęty w zeszycie 5-tym artykuł D-r Miecz. Zicmnowicza p. t.
Ws p ó I p r a ca d o m u z e s z ko I ą, jako jedna więcej praca, w szeregu innych,
oświetlających to nadzwyczaj żywotne i aktualne obecnie w życiu wszystkich szkól zagad­
nienie. Dalej Dvr J. Chałasiński kończy swoje rozważania na temat Psych o Jog i cz­
n e i s o c j o I o g i c z n e t e o r j e ·W i 11 i am a M c Doug a 11 a. Cykl
artykułów zamyka wreszcie dalszy ciąg pracy Jana Zborowskiego p. t. ś w i a d cz c n i u
dzieci i młodzieży szkolnej w świetle psychologji i pc­
d ag ogi ki ws p 6 I cze s n c j. Obecnie drukowany fragment pracy przynosi wy­
nik własnych badań autora nad zeznaniami dzieci szkolnych. Dział recenzyj i sprawozdań
obejmuje uwagi Stan. Skrzeszewskiego o Encyklopedji Wychowania, a ściślej o dwóch
rozprawach umieszczonych w Encyklopedji, a mianowicie o pracach St. Kota i B. Nawrc­
czyńskiego, Dodatek do miesięcznika Chowanny, N-r 5-ty Spraw szkolnych na śląsku daje
tym rasem artykuł, mogący zainteresować ogól nauczycielstwa. Są to uwagi niedawno
zmarłego Stefana Kozłowskiego na temat wycieczek szkolnych i wyposażenia gimnazjów
w pomoce szkolne w zakresie chemji.

Zrąb. - Kwartalnik. Wydawn. Tow. Kultury i Oświaty. Tom 21. 1935. Rok VI. Nr. 1
(21). Warszawa.
Pierwszy tegoroczny numer Zrębu zawiera kilka interesujących prac, na które chcemy
zwrócić uwagę szerszego ogółu nauczycielstwa. Obok rozpoczynającego numer artykułu
J. Ostrowskiego „J e d n o s t k a - Grom ad a - EI i ta", - znajdujemy kilka
głębokich uwag Wacława Radziwonowicza na bardzo aktualny temat „W y c h o w n­
n i c organizacyjne na podstawie współpracy domu ze
s z k o I ą". Autor stawia współpracy domu ze szkolą bardzo wysokie wymagania
zwłaszcza przy przeniesieniu tego zagadnienia na teren szkoły powszechnej, jednakże
słuszność jego założeń zachęca do wysiłków realizacji nawet tak daleko idących postula­
tów. - Następnym artykułem są zwięzłe i syntetyczne rozważania o „S z k o I n i e­
t w i c n i c m i c c k i e m po dwóch I at ach h i t I c r y z m u". Cykl
artykułów kończy wreszciedluźsza praca d-ra K. Masłowskiego p. t. .,G I o s y m I o­
d z i e ż y i j e j kic ro w n i k ów w spr a w i c k o e d u k a c j i". Jakkol­
wiek ankieta, na wynikach której oparł się autor, dotyczy wyłącznic szkól średnich, to
jednak wnioski, które można wysnuć z licznych odpowiedzi zainteresują niewatpliwic
i nauczyciel i szkól powszechnych, Z kilku książek recenzowanych w omawianym zeszy­
cie Zrębu zwracamy uwagę na informacje o pracy Carlcton'a \'ilashburne'a p. t. .,Przy­
gotowanie szkoły do dziecka. ,.System \'ilinnetki", oraz o książce St. Konicówny p. t.
„Wyprawa uczniów VI klasy szkoły powszechnej do Afryki", (praca wprowadzająca
uczniów w materjal geograf]! w kl. VI-ej). Zamykają numer „Zagadnienia wychowawcze
i dydaktyczne w prasie pedagogicznej polskiej i obcej", oraz .Kronikn" dotycząca prac
Zespołu Rodziców przy Zrębie.

Tom 22. 1935. Rok VI. Nr. 2.
Pierwsza a raczej wstępna część z-go numeru „Zrębu" poświęcona j~st pamięci ł;farszal~~
i zawiera poza reprodukcją szkicu Młodzianowskiego, przedruk kilku wybranych my~h
Komendanta, Orędzie Pana Prezydenta Rzeczypospolitej z dn. !2.V.1935 r., przemówie-
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nic Prezydenta Rzcczypospolirej nn Wawelu oraz przemowrcrue Prezesa Zrębu Janusza
Jędrzejewicza wygłoszone w Polskicm Rad jo. dn .. 14.V.1935. . . ·
Do słów i założeń ideowych Marszałka nawtłZUH autorzy piewszych skolei artykułów
Irena Posscltówna i Jerzy Ostrowski. _Pos_seltówna w krótkiU:.' zwięzłym szkicu ~nalizuje
,,W y c h o w a w c z e w a r t o , c 1 „d e k a. l o g u ko_ n s t Y _tu cy J ~ e g 0••
nowej Konstytucji, której podstawowym elementem Jest zasada zbiorowe] odpow,edziaJ.
ności nas wszystkich za państwo, Ostrowski zaś w artykule p. t. ,,W o I a n i c o· c h 11•
r a k t e r" podnosi raz jeszcze i uzasadnia fakt, iż w pracy pedagogicznej nad miodem
pokoleniem, wychowanie a nic nauczanie powinno stanąć na pierwszem planie. W JaJ.
szyrn ciągu artykułów Jeny Zawieyski rzuca kilka słusznych uwag na temat nowego
typu teatru objazdowego, zaś Janina Miedzińska charakteryzuje w krótkim a ciekawym
artykule „S z k o ł y p r zys po s ob i en i a z a w o d o w e g o w R o s j i S o.
w i c c k i c j". -Michał Kreczmar pisze o „M o m e n t a c h w y c h o w a w.
c z y c h, p a ,i s t w o w y c h i o b y w a t e I s k i c h w p i s m a c h M a r k a
T u I I j u s z a C y c e r o n a". Cykl artykułów zamykają dwa referaty przygotowane
wśród wielu innych (według informacji „Gazel)' Polskiej" z dn. 8.VIII b. r. około 85%
prac Kongresu wypełnili Polacy) na Kongres Wychowania Rodzinnego w Brukseli. S1
to prace: Marji Wittckówny „W y c h o w a n i e f i z y c z n e w s ł u ż b i ~
i d ca ł u i d-ra Józefa Mirskiego „O post a wie w y c h o w u v. cz c j ro­
d z i c ó w". - Z praca d-ra Mirskiego, skonieczności ograniczoną do szczupłych ram
referatu, niemniej jednak dość wyczerpującą j wszechstronną, winni zapoznać się nie­
tylko rodzice ale i nauczyciele i wychowawcy wszystkich typów szkól.
Druga część Zrębu, również obfita, obejmuje 3 działy: Omówienia książek, zagadnienia
wychowawcze i dydaktyczne w prasie polskiej i obcej oraz kronikę organizacji.

M. \VI.

Kultura i Wrchowanie. Rok Il. Zeszyt 4. Warszawa 1935.
Zeszyt czwarty Kultury i Wychowania rozpoczynają krótkie, ale bardzo piękne Ref Ie k­
s j c, poświęcone pamięci Wielkiego Marszałka, a pisane przez naczelnego redaktora
kwartalnika, Bogdana Suchodolskiego. Pióra tegoż samego autora jest ciekawy artykuł
p. I. Prac a jak o z ag ad n ie n ie ku I t u r y. Po scharakteryzowaniu donios!o­
,ci zagadnienia pracy (szczególnie aktualnego w naszej epoce), zastanawia się autor nad
wartością pracy w opinji dziejowej i kolejną tej opinji ewolucją, na tem tle określa
stosunek pracy do poglądu na świat, streszczajac go w zdaniu „Swiatopogląd pracy
traktuje rzeczywistość jako niedostosowaną do potrzeb człowieka rnaterję, z której ludzie
trudem wykuwają kształt pożądany. Jest on wyrazem wiary, że wolno przebudowywać
świat, oraz. ie się nam to udaje i że powinniśmy wytężyć swe siły, by się tu najlepiej
urządzić", Oczywiście tego rodzaju światopogląd musi mieć zarówno swoich zwolenni­
ków, jak i przeciwników; argument)' jednych i drugich zawierają pewne cechy słuszności,
a rozstrzygnięcie sprawy znajduje autor w z:malizowaniu stosunku człowieka do pracy
oraz roli, jaką może i powinna mieć praca w życiu ludzkiem. Analiza ta doprowadza do
konkluzji, iż „dążyć_ musimy do takie.~o przeksztalcenia środowiska pracy. by owoce jej
1 sam proces odpow,ad_ały potrzebom pr.icujacych. Ludzie zaś, którzy będą kochać zarazem
, tok swego działania I Jego zdobycze. przeżywać będą szczęście twórczości". Konsekwen­
cją takicg? sta~owiska jest postawienie pytania, czy „szkoła pracy" przyczyni się do
wychow~nia ta~1ch nowych ludzi. ornz j.rk i w czem dzisiejsza postać „szkoły pracy" ulec
musi ~mianom I modi•f,bq~m. Rozważaniem zadań naszej epoki kończy się praca Sucho­
dolskiego, który powołuje się w znkoucxeniu na głębokie myśli, zbyt mało znanego szer­
szemu ogółowi, Adama Skwarczyńskiego „Myśli o nowej Polsce".
Prócz streszczonego powyżej_ artykułu Sucuodolskicgo znajdujemy w zeszycie 4-tym tlu­
rnaczony z rekopisu n1cm1cck1ego artykuł Rudolfa Dreikursa o p e cl a g O g i ce i n d y­
w Id u a I n c J, oraz ~rólki artykulik, a raczej kilka rzuconych myśli Swami Jagadiswa­
rananda (tiu~. ': a~g,elskrego) p. t. W i zje Wschodu. Artykulik ten nie przy·
nos, nic specjalnie c,ckawego. a odstręcza patosem. M. W.

Oświata i Wrchowanic. Zeszyt 3. R. VII. Warszawa 1935.

Zeszyt ? ,.Oś~iaty i Wychowania" zawiera nast~puj:ice rozprawy i artykuły. 1. Janiny
Hclru-Pirgowe] Z rozm)' s' 1 ° ·, 1 •.. ,.· ·., . . .. , w Y c 1 o w a wcy. Jest to artykuł dyskusyjny, roz-
" .. ,01,,cy ideały wychowawcze wobec współczesnych potrzeb i zadań życiowych. Autorka
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dochodzi do przekonania, że naszej mlodzieźy dzisiejszej brak „cnót na codzicń", które
należałoby przcdcwszystkicrn wychowywać. 2. Omówienie przez A . B. stanu reformy
szkolnictwa zawodowego w związku z opublikowaniem Wytycznych d I a a ut 0•
rów program 6 w szk 6 l m e c h a n i cz n y c h. 3. Artykuł Jana Deca
O ś w i a t a p o z a s z k o l n a j a k o dz i al pracy państw owej, ustala­
jący w sposób przekonywujący główne zadania akcji wychowawczej wśród młodzieży
pozaszkolnej oraz dorosłych i kreślący ramy programowe prac, którcby przy wspóidzia­
!aniu władz szkolnych i samorządowych zrealizowały owe zadania. 4. Niezwykle interesu­
jącą drugą część pracy Marji Dzierzbickiej Ks z talce n ie n a uczycie Is t w n
s z k 6 l p o w s z c c h n y c h z a g r a n i c ą, poświęconą Rosji Sowieckiej, a opar­
tą na świeżych, nieznanych jeszcze w Polsce danych. 5. Z materjalów liczbowych Mini­
sterstwa W. R. i O. P. znajdujemy dane statystyczne, odnoszące się a) do ilości prywat­
nych szkól powszechnych przy gimnazjach niepaństwowych w r. 1934/35, b) ilości
uczniów w tychże szkołach, c) ilości kandydatów i przyjętych do I i II kl. gimnazjów
państwowych i niepaństwowych. Ponadto, jak zwykle, zeszyt zawiera bogaty dział kroniki,
oraz przcgląd czasopism i recenzje z książek.

Zeszyt 4-ty „Oświaty i Wychowania" rozpoczynają krótkie notatki na temat spostrzeżeń
nad realizacją nowego programu w kl. 11-giej szkoły powszechnej oraz dalsze uwagi
w sprawie korelacji przedmiotów nauki. Dalej znajdujemy Wytycz n c program o•
w c cl I a s z k ó ł s t o I a r s k i c h, artykuł (streszczenie referatu) d-r Janiny
Izdebskiej p . t. W y c h o w a n i e z a w o d o w e w g i ro n azj u m kup i e c­
k iem, oraz ciekawe informacje i dane statystyczne o Kursach wakacyjnych dla nauczy­
cielstwa szkól powszechnych. Dział „Z rnatcrjalów liczbowych Min. \Y/. R. i O. P ." przy­
nosi zestawienia statystyczne dotyczące szkól powszechnych w r. szk. 1934/35. \Y/ kronice
znajdujemy między innemi ciekawe notatki dotyczące różnych zagadnień szkolnictwa
niemieckiego. Uzupełnia numer Przegląd czasopism pedagogicznych, w którym zwracamy
uwagę na zestawienie głosów angielskich w piśmie ,,The New Era" na temat nowych
metod w szkole powszechnej. M. W.

Muzeum. Czerwiec 1935. Zeszyt 2 - 3.

Wi~kszość artykułów w zeszycie 2 - 3-cim Muzeum poswręcona jest sprawom progra­
mowym liceów . I tak dwa artykuły D-r Kazimierza Twardowskiego i D-r Salomona Igela
uzasadniają konieczność pogłębienia i rozszerzenia licealnego programu filozofji. Dvr
Twardowski porusza ponadto sprawę zreformowania w tym samym duchu studjum filo­
zoficznego na wszystkich wydziałach uniwersytetu (artykuł d-r Twardowskiego p. t.
Więc c j fi I o z of j i jest przedrukiem z N-ru -t-go Ruchu Filozoficznego z r. 1935).
Dalej D-r Ludomir '\Y/olfke omawia Z w i a z ki try go n om et ryc z ń e w liceal­
nym programie stereometrji, a Dvr '\Y/ladysław Olszewski S t u cl j u m hist or y cz n c
w p r z y s z l e m l i c e u m. Bardziej ogólnie ujmuje sprawę programu historji
D-r Adam Kłodziński w swej żywej i ciekawej rozprawie p. t. Pr oble m ś ci ś Ie i­
s z e g o u z g o d n i e n i a h i s t o r j i p o w s z e c h n e j z h i s t o r j ą p o I­
sk ą. Jakkolwiek autor wspomnianego artykułu raz tylko potrąca ubocznie o program
historji szkoły powszechnej, to jednak ze względu na samą koncepcję zagadnienia artykuł
ten zainteresuje również nauczycieli szkól powszechnych. Część Rozpraw zamyka krótkie
sprawozdanie Gerarda Poli ze studjum dwóch pedagogów francuskich H . · Langiera
i D . \Veinberga o „Czynniku subiektywnym w ocenie prac pisemnych" .
W dziale recenzyjnym omówiona jest obszerniej „Wielka Dydaktyka" Jana Amosa Ko­
meńskiego, wydana obecnie w przekładzie polskim D-r Kr. Remcrowej, Paul Ficker'a
„Didaktik der Neuen Schnie" , oraz Stanisława Pietrusiewicza „Naukowa organizacja
w zastosowaniu do pracy w klasach starszych" .

Nauczycielski Poradnik Samokształceniowo-Bibljograficzny. Miesięcznik poświęcony
akcji samokształceniowej, bibljograficznej i pomocom szkolnym. Rok I. Czerwiec 1935.
Nr. I.
Redakcja w kr6tkiem słowie wstępnem charakteryzuje cele i założenia, na jakich oparła
wydawnictwo Poradnika. S:, one niewątpliwie słuszne, tylko sposób ich realizacji budzi
pewne zastrzeżenia. P ierwsze z nich ma raczej charakter moralny. Pod tytułem Poradnika
na str. 1-ej istnieje lakoniczny podpis: redaguje komitet. Czy nic należałoby podać w tern
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miejscu pełnego składu personalnego komitetu' Wyd_ajc się to, tcmbar~lziej wskazanern
ze względu na charakter wydawnictwa. Chcemy zna(_ ty_ch, ktorzy ,mai~ przq~rowadzit
czytelnika po wcale nic łatwych drogach samoks~talcema J wskazywa~ naiodpow1ednicjsz
ksi,żki z różnych działów wiedzy i literatury p,ęknei,- Pewną, ule ?tcdostatecmą \v ty,~
kierunku wskazówkę daj:) nazwiska aut_orow poszczególnych wskaza? z_awartych w Porad.
niku. Zastrzeżenie drugie: czy nie za wielki mn~erpl na 32 strony m,_es,ęcznika' Nakreśle.
nie zbyt rozległego programu grozi :awsze Jego_ spłycenie~. J:?aiemy przykład: dział
beletrystyki dla dorosłych w numerze l-szyrn obejmuje wzmianki o czterech książkach.
J) Znne Grcy -Krwawe pogranicze, 2)_ R. W. Cham bers - Czerwona S!opka, 3) 'W. 1-l:
Boulton -Wiccrność Piramid i tragedia Pompei 1 Ą) H. Boguszewska J J. Kornacki _
Jadą wOZ)' z cegl,. Parnijamy już fakt, iż powi~ś~i Grey'a, c~oćby nawe_t były mile w czy.
taniu, pozbawione s, głębszych wartości, a książka Boulton a nie należy do beletrystyki
a do wydawnictw z zakresu popularyzacji wiedzy, ale zastanawia nas to, na jakiej podsta'.
wie podpisany tylko literami recenzent dokonał wyboru tych czterech książek, z których
[edna (Grey) ukazała się nawet nie w roku bieżącym, a 193Ą, Musimy stwierdzić z żalem
iż tego rodzaju początek pracy nie budzi zaufania. Całość Poradnika ma dzielić się n~
8 działów: 1) Poradnik samokształceniowy, 2) rozumowana bibljografja zagadnie,;
3) przegląd rozumowany literatury, uzupelniajacej naukę szkolną, -1) nowości metodyczno:
pedagogiczne, 5) beletrystyka dla dorosłych, 6) beletrystyka dla dzieci i młodzieży, 7) J:.
teratura aktualna, 8) pomoce szkolne, 9) skrzynka zapytań i odpowiedzi. Jak widziml',
wątpić należ)' CZ)' tak duży materjal można wyczerpać w szczupłych ramach niewici kiegD
miesięcznika. Ponieważ zaś jest wątpliwern, czy komitet redakcyjny, oznnczając minimal.
na istotnie prenumeratę roczną 3 zl. , będzie w mo!no"ci wydawnictwo rozszerzyć, należa.
loby położyć tern większy nacisk na staranny dobór materiału i omawianie książek o istot­
nych walorach. Wydawnictwo takie jest potrzebne i ma przed sob'! warunki rozwoju _
ale - musi koniecznie stanąć na wyższym poziomie. M. W.

PORADNIA PSYCHOLOGICZNA
DLA DZIECI I MLODZfEŻY

PRZY ZARZĄDZIE GŁÓWNYM Z. N. P.
Czynna codziennie od godz. 11 -13 w czwartki od 17 - 1 9

Przyjmują: J. JASNORZEWSKA, H. HEFTMANOWA,
Dr. H. WEINTALÓWNA, Dr. J. WYSZOliRODZKf

UL. D O B R A 6-8
POKÓJ Nr. 165. TEL. 543-55 • Na żądanie Poradnia może przeprowadzać

ba d a n i a z b i o r o w e na terenie szkoty

R E DA KTO RZY: D-R MARJAN ODRZYWOLSKI
HEHMANOWA

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY: LUDWIK PAWŁOWSKI

HALINA

WYDAWCA W IMIENIU ZWIĄZKU NAUCZYCIELSTWA POLSKIEGO:
STANISŁAW MACHOWSKI

REDAKCJA RĘKOPISóW NIE ZWRACA
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Zbierajmy i czytajmy roczniki „Pracy Szkolnej"!
Kto pragnie pogłębiać swoje wykształcenie pedagogiczne, doskonalić metodę;
i wyniki pracy szkolnej, realizować w należyty 'sposób nowe programy szkolne,
znaleźć odpowiedni materjał do opracowywania referatów na konferencje re­
jonowe, przygotować się do egzaminu z programu Wyższego Kursu Nauczj ­
cielskiego lub do egzaminu praktycznego, -:- ten niechaj gromadzi i czyta rocz­
niki „Pracy Szkolnej", które zawierają pokaźny i wartościowy dorobek myśli
twórczej w dziedzinie wychowania i nauczania· w szkole- powszechnej.
W roczniku 1934/35 znajdziemy zbiorowe opracowanie następujących tematów:
I. Zagadnienie ś r o do w i s k' a i r e g j o n a I i z m u w nowych pro­
gramach szkoły- powszechnej (artykuły kol. kol. Greba.r Tyraukiewicza, Sta­
szewskiego, Kołackiego,

0
Walawsk/ego, Petrowa).

II . Zagadnienie o C e n y u C z n i ·a w. świetle nowej pedagogiki i nowego
~tacutu szkół powszechnych (artykuły kol. kol. Greba, Langbolza, Kallenbru
na, Buczowskiego).
III . R o I a · p i s e m e k d l a m ł o d z i e ż y w wychowaniu - i naucza­
niu· {artykuły kol._kol. "Staszewskiego i Greba). ·
IV. E g z a· m i n p r a k c y c z n y dla nauczycieli szkół powszechnych
(zagadnieniu cemu poświęcony jest cały numer, na który składają się artykuły
kol. kol. Wiącka, Litwina; Staszewskiego i Sidora). . _ ·
Poza tero Czytelnik znajdzie w tym roczniku 'szereg pojedyńczych artykułów,
poruszających zagadnienia z dziedziny wychowania i nauczania w szkole po•
wszechnej, •jak np. ,,Zagadnienie kultury polskiej w nowych.programach" (art.
kol. Milenkiewicza) - ,;Planowanie:pracy w szkole" (art. kol. Okarmusa) -
,,Powtarzanie jako- nieodłączna część nauczania" (arc. kol. Litwina) - ,,N_au•
czanie polszczyzny na T-m szczeblu programowym" (art. kol. Szczerby) -
i wiele innych.

Rocznik 1934/3~ ,,Pracy Szkolnej"_. można jeszcze nabywać w. Administracji
„Głosu Nauczycielskiego", komo P. KO. Nr. 435. Cenaz przesyłką: zł. 3.50
za rocznik nieoprawny lub zł. 5.-0o za rocznik oprawny w płótno angielskie.



Nasza Księgarnia
poleca następujące wydawnictwa z praktyki szkolnej :

WIERZBl~SKA J. Nauka śpiewu w szkole powszechnej. Wskazówki metodycz-
ne na I rok nauczania, Wyd. II . . . . •

RAUCH-SOBOLEWSKA J. dr. Pogadanki o higjenie ·. . • .
ANTONIEWICZ J. dr. Cwiczenia i obserwacje biologiczne w ogrodzie . .
LIBRACHOWA M. i SELMOWICZóWNA H. Pogadanki z dziećmi. I rok

nauczania. Wyd. III . . • . . • • . • • . • . •
WIERZB~SKA J. Nauka śpiewu w szkole powszechnej, cz. II. Wskazówki

metodyczne na kl. li, III i IV. Wyd. 11 . • . . • . . .
TA!ilSKA M. Zabawy rytmiczne bez muzyki. Opis 60 zabaw z ilustracjami.

Wyd. II . . . • . . . . . . • . •
GNOI!ilSKA H. Nauczanie wierszy w klasie I szkoły powszechnej . . . .
WIERZBI!ilSKA J. Nauka śpiewu. Cz. ll!. Wskazówki metodyczne dla Oddz. V,

VI i VII-go szkoły powszechnej . • •
KLEBANOWSKI S. Zasady kierowania szkolą .
DECROLY Dr. i MONCHAMP. Gry wychowawcze. . . . . .. • •
BOBIENSKAN. Cwiczenia w rysunku przestrzennym na terenie szkoły powszech-

nej i niższych klas gimnazjum . . . .
STUDENCKI S. M. Jak obserwować dzieci, .
PRZYBYŁOWICZ S. Ogród-pracownia . . . . . . . . .
LITWIN A. Organizacja nauczania w szkołach powszechnych niższego stopnia .
ZAM1ERZENIA DZIEC!f,CE. Próby realizacji przeprowadzone w szkole ćwiczeń

Państw, Semin. Naucz. im. El. Orzeszkowej w Warszawie . . .
SKIERCZYNSKI M. i KRAWCZYKOWSKI F. Zabawy i gry ruchowe. Podręcz­

nik metodyczny. Wyd. li . . . . . . . . . . . . .
HOSZOWSKA Wł.. Dr. Zajęcia praktyczne w zakresie kultury życia codziennego

w szkole powszechnej . . . . . • . . . . . . . . .
KRAWCZYK M. Cwiczenia cielesne w szkole powszechnej. Realizacja nowego

programu. Wyd. II . . . . . . . . . . . . . .
GAYóWNA D. Nauczanie przyrody iywej. Cześć I. Wskazówki dla realizacji

programu w kl. V szkoły powszechnej . . . . . . . . .
GNOINSKA H. Obchody, uroczystości i inne fragmenty z życia szkolnego. Cz. I
PRACA ZBIOROWA. Poznajmy warunki życia dziecka . . . . . .
KRAWCZYKOWSKI F. Cwiczenia cielesne 10-~io minutowe i śródlekcyjne

w szkole powszechnej . . . . . . . . . . . . . .
MACKINDER ]. M. Praca indywidualna w klasach dla najmłodszych
MAYZNER T. Pieśni inscenizowane . . . . . . . .
LISOWSKI S. Współpraca szkoły z domem . .
KIKEN I. Badania eksperymentalne nad ortografia . .
KRAWCZYKOWSKI F. Święto Wychowania Fizycznego . . .
LlTWJN A. i WIĄCEK S. Praca domowa ucznia szkoły powszechnej
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